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WIELKA DYSTRYBUCYA
cc FOOARUNKOW”

dla, naszych odbiorcow przeznaczona przez

mn ave. wiomy, rui & co.
41G DO 424 Ave.

po Hudsonie z Nowego Yorku

Isza ISTagroda..
STORY i GAMP 7k oktawowe UPRIGHT PIANO, - 

Bogato rzeźbione, warte $520, przeznaczone dla kupujących: w de­
partamencie bławatów płaszczy i strojów, mebli, dywanów porce­
lany, także w departamencie obuwia, i to w następny sposób: 

1 bilet za każde $2.00 zapłacone wdep. Bławatów, płaszczy i strojów. 
1 bilet za każde $3.00 zapłacone w dep. mebli, dywanów i porcelany. 
1 bilet za każdą parę butów lub trzewików zapłacone w dep. obuwia.

2ga ISTagroda.
JEDEN MĘZKI HUNTING-CASE ZŁOTY ZEGAREK Z ŁAŃCU- 

SZKTEM.—Ąyprtnści 1.00 doi., przeznaczony dla kupujących w de-, 
partamencie ubiorów męzkich, i to w następny sposób:

1 bilet za każde $3.00 wartości, zapłacone w dep: ubiorów męzkich. 
1 bilet za każde $1.00 “ “ “ strojów męzkich.

Scia Nagroda.
PRAWDZIWY IMPORTOWANY SHETLAND PONY Z SIODŁEM, 

przeznaczony dla kupujących w departamencie ubiorów dziecinnych 
i chłopięcych i w departamencie kapeluszy i czapek, i to w nastę­
pny sposób:

1 bilet za każde $2.00 wartości zapłacone w departamencie ubiorów 
dla dzieci i chłopców.

1 bilet za każdy kapelusz i czapkę, zapłacone w departamencie kape­
luszy i czapek.

Ciągnienie losów odbędzie się w naszym sztorze dnia Igo Sierpnia o 
3ej godz. po południu pod przewodnictwem odpowiednich obywateli.

Służba domowa nie może mieć udziału w tern przedsięwzięciu.

Milwaukee Ave. BMW, HIJ1 4 CO.
Handel ubiorów, bławatów, strojów, Obuwia, Kapeluszy, 

Czapek, mebli, dywanów, pieców, wózków dla dzieci.
41G DO AVC.

otwarte do 9ej godziny wieczorem.
mó winy po polsku, j. Wróblewski.

DRUKARNIA

■w dniu Ago Lipca 1883 roku 
na dochód kościoła Śgo. Stanisława 

w Nowym Yorku 
— Statek wypływa z przystani —

1. z NEW YORKU: 
przy ulicy Broome o godzinie 9ej rano

2. z W1LLIAMSBURGA:
przy 5 ulicy o godzinie 9J rano.

3. z JERSEY CITY: 
przy Morris str. o godz. lOej rano.

Cena biletu - - - 50 c.
Do licznego współudziału zaprasza

Ks. H. KL(MECKL 

wi mmm 
TOWARZYSTWA 

“ EL ARMCNII ” 
do SOUTH CHICAGO 

. - 5*

Piknik w Turner Park 
ODBĘDZIE SIĘ: 

w Niedzielę dnia Igo Lipca 

BILET TAM IZ POWROTEM - 35c. 
Fociag odchodzi z Rock Island Depot, przy 
Van kureń i La Salle ulicy, o 9.30 rano. 
Do licznego współudziału zaprasza. 

KOMITET.

GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NEWSPAPER 0F AMERICA.

TWelftu year.
It has a larger circulation than all the Polish 

papers published in the United States combined.
PUBLISHED WEHKLY BY THE

POLISH LITERARY SOCIETY
—AT—

606 NOBLE STREET,
OBicag®, Illinois.

RATES OF ADYERTISING:
One linę once............. ......................... 50c.
One inch once.............. ■ . ...... $2.00.
Ten lines one month.........................  $ 5.00.

Afterwards at half price.
One inch one year............................. $ 20.00.

TUię may be found on file at Geo. P. Rowall
ImO iHlLn & Co’s Newspaper Advertislng Bureau 
—10 Spruce St— where advertisin£ contrach may oe madę 
for it IN NEW YORK.

Mr. J. H. Bates, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
authorized to contract for advertisements in the 
Gazeta Katolicka at our beat rates.

All Communications must be addressed to 
Gazeta Katolicka 606 Noble Street

Chicago, Nunois.

“Entered at the post office at Chicago, 111., as 
second class matter.”

ZABEZPIECZA MAJĘTNOŚCI OD OGNIA

Polakom w Chicago
KAPITAŁ

Bliższych informacyi udzieli sekretarz
OTTOSODER

16 Rosę str. - CHICACO.

Obok Gazety Katolickiej wydajemy także 
“Dzieó ŚwięTY”, który wychodzi raz na ty­
dzień i dla tych pp. abonentów, co zarazem i 
GAZETę Katol CKą trzymają, kosztuje tylko 
50 centów na rok cały. Pożyteczne więc to pis­
mo jest najtańsze w całej Ameryce, bo^pojedyń- 
czy jego numer, 16 stronic druku, kosztuje tyl­
ko 1 cent,

Kto chce tylko sam “Dzisń ŚwięTY” utrzy­
mywać bez Gazety Katolickiej, dla tego wy­
nosi prenumerata na rok jednego dolara, a wiec 
i tak jeszcze bardzo tanio, bo tylko po 2 centy 
za każdy pojedyńczy numer.

“ <rx A K.ATOLIC Ł3LIEJT ”
606 Noble Street. - Chicago, III.

jjggP PODEJMUJE WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE

drukuje dzieła, książki, broszury, konstytucye, wykonuje tabele, 
etykiety, programy, afisze, obwieszczenia, cyrkularze roz­

maitej wielkości i rozmiarów. Wizytowe karty, 
napisy, uwiadomienia ślubne, adresy, 

rachunki itp.
WYKON UJE STARANNIE I SPIESZNI E.c=®|

ISAartin County, Minnesota.
Najlepsze grunta po 7 dolarów za akier w polskiej kolonii w 

Martin County, Minnesota.
Kolonia ta zalecona przez JW. Biskupa Ireland w St. I aul, ilinn.
Punktem centralnym tej kolonii będzie miało 

GNIEZNO, 
pomiędzy dwoma pięknemi jeziorami, z biurem pocztowem, handlami 
i młynem, gdzie kościół i szkoła także będą zbudowane, na co kom­
pania dała 40 akrów w podarunku.

EKSKURSYE ..
będą regularnie wychodziły do tej okolicy po bardzo niskiej cenie za 
kolej tam i napo wrót. .. .

Kolonia w Martin Co. będzie jedną z najlepszych kolonu pol­
skich w Stanach Zjednoczonych. Ziemia jest żyzna, wody dobrej 
poddostatkiem, wszystko rośnie dobrze: pszenica, korn, żyto, owies 
koniczyna, (drzewo gdziekolwiek sadzone) i wszystko ma dobry pokup.

l]ggf ’ Kto sobie życzy kupić gruntu w tej kolonii, ten niech ęię 
prędko zgłasza, bo tylko jeszcze 20,000 akrów pozostało, reszta już 
rozkupiona.

Po dalsze informacye zgłoście się do:
Frederiksen, Hansen and Drummond,

NOB in CLARK STREET.. CHICAGO, ILL.

POLSKA IIESTAULACYA
-[MARCELEGO SCHOENFELDA]—

----- :o;------
Posiada zawsze wyborne WINA, LIKIERY, 
ŚWIEŻE PIWO, OSTRYGI, LODY, CUKRY

I WSZELKIE OWOCE.
Rodacy znajda u mnie szczeropolska gościn­

ność i rzetelna usługę. Jako były policyant, obe­
znany dokładnie z stosunkami miasta, służyć mo­
gę przybywającym do Chicago Rodakom tym­
czasowa kwatera, radą i pomocą.

MARCELI SCHOENFELD,
395 Milwaukee Ave.

CUKoAtłO. TTjT/.

MENEELY BELL FOUNDRY.
« Znana z zasług publiczności od roku. 

1826. Dostarcza dzwony dla Kościo- 
y^łów, Kaplic, Szkół, Straż ogniowych, 

oraz wszelkich innych tego rodzaju 
przedmiotów. 27vxi

Meneely & Co. West Troy, NY

W- TETsZEFLIlsT 
Gommercial ave- i 88ga ulica.

HOTJTH CHICAGO, ILL.
—: — sprzedaje —:—

KARTY OKRĘTOWE

— ALBO DO: ----
ANTONI SCHERMANN, 52 Bradley Street. - Chicago, III.
ANDRZEJ KURR, 539 Noble Street.
JAN BEDNARZ, 165 W 19th Street. - • :
STANISŁAW SŁOMIŃSKI, 679 Milwaukee Ave.

po najtańszych cenach.
NA NAJLEPSZYCH LINIAChS^0 

jest zarazem agentem Gazety Katolickiej 
ml imOIif 

.TOHIS BAKZYMWlil.

w Si. Pau’,. Howard, Co., Nebraska,
letter hox 125.

Wybiera sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard, Yalley, Sherman Gree- 
ey i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko- 
oniach polskich. Kto chce kupić sobie farmg 
w Nebrasce zawczasu, niechaj się zgłasza listo- 

do niego, pod adresem- St« Faul ?Ipbraska 
' u m

Przegląd Tygodniowy.

Chicago, 20go Czerwca 1883.
Po długim i nużącym procesie 

zostali nareszcie wszyscy oskarżeni 
Star Ronty uznani za całkiem nie 
winnych. Były senator Dorsey, 
wraz z resztą mniejszych współ­
winnych, którzy skarb krajowy o 
miliony dolarów skrzywdzili, są 
teraz wolni i mogą się swobodnie 
obracać wśród społeczeństwa na­
szego. Przysięgli sędziowie wy- 
rzekli swe słowo uniewinniające, 
przeciw któremu nie wolno już 
podnieść ani żadnej apelacyi, ani 
żadnej rewizyi procesu. Młoda 
nasza, choć bogata w skandale 
rzeczpospolita, nie miała jeszcze 
podobnego, tak rażącego skanda­
lu. Jeszcze bodaj nigdy tak ja­
skrawo nie sprawdziło się przysło­
wie niemieckie, że małych złodziei 
się wiesza, a wielkich puszcza na 
wolność, jak w obecnym wypadku.

Minęły już przeszło dwa lata, 
jak prezydent Garfield. wydał roz­
kaz, aby wytoczono surowe śledz­
two przeciw winowajcom Star 
Routy. Zranienie i śmierć jego 
spowodowały małą zwłokę w tern 
śledztwie, ale i prezydent Artur 
spełnił swą powinność, i nie jemu 
przypisać należy, jeżeli proces, 
który się przeszło rok toczył, tak 
haniebnie się teraz skończył.

Prokuratorya wykazała jasno 
jak na dłoni winę oskarżonych, a 
'jednakowo przysięgli wydali wy­
rok uniewinniający. Czy ich mo­
wa Obrońcy Ingersolla obałamuci- 
ła, czy długo trwający proces znu­
żył i zwichnął ich zdrowy umysł, 
czy nareszcie przekupstwo doko­
nało swego, któż to dzisiaj odga­
dnie ?

Rząd wydał wielkie sumy pie­
niędzy na prowadzenie tego proce­
su, ale strata wszystkich tych pie­
niędzy nie boli tyle, co plama na 
honorze republiki, która nie jest 
w stanie sprawiedliwości wymie­
rzyć nad wielkimi i możnymi swe- 
mi winowajcami i chyba jej cza­
sem się uda ukarać mniej winnych.

— Jenerał Crook po szczęśliwe; 
wyprawie w m^ykafiskie gó.

ry Sierra Mądre, przyprowadził o- 
koło 400 wziętych do niewoli A- 
pachesów i zamyśla ich w San Car- 
los agenturze ulokować. Indyaińe 
tejże agentury wraz z swoim agen­
tem zaprotestowali przeciwko te­
mu, gclyź się obawiają, że wzięci 
do niewoli, skoro tylko wypoczną 
i nabiorą siły, znowu wyjdą na 
rozbój i ściągną przez to nieprzy­
jemności na agenturę. Minister 
Spraw wewnętrznych dla tego roz­
porządził, aby tylko dzieci wzię­
tych do niewoli Apachesów zosta­
ły przypuszczone do reserwacyi.

— W legislatorze Illinoiskiej, 
jak to w poprzednim numerze do­
nosiliśmy, przyjęła izba niższa tak 
zwany bill Harpera, dzisiaj wypa­
da nam donieść, że i w senacie 
przeszedł ten bill bez żadnej od­
miany i został niezwłocznie przez 
gubernatora podpisany. Na mo­
cy tego billu, który.od Igo Lipca 
br. staje się prawem obowiązują- 
cem, wynosi opłata od wyszynku 
piwa 150 doi., a od wyszynku wi­
na, wódki i piwa 500 dolarów.

Legislatura Illinoiska po ukoń­
czeniu spraw najważniejszych od­
roczyła się na czas nieograniczony 
w poniedziałek. Przed odroczeniem 
jednakże demokratyczni członko­
wie legislatury wnieśli uroczysty 
protest przeciw billowi Harpera, 
nazywając go nieprawnym i nie­
sprawiedliwym.

--Jak już w poprzednim nu­
merze Gaz. Kat. donosiliśmy, pano­
wały straszliwe burze także w u 
jiegłym tygodniu. Dnia 11 bm. 
nawiedziła burza Iowę, północny 
llinois i południowy Wisconsin. 
Najwięcej ucierpiało miasto Bel- 
oit, Wis., gdzie most na rzece Rock 

River został zgruchotany, przy- 
czem 2 ludzi życie straciło. W 
Howard, 111., zniszczyła burza kil- 
<a domów farmerskich i szkołę. 
W Iowie pół wioski Brush Greek 
eży w gruzach. W Green Lakę, 

Wis., farmerowi Sherwood wywró­
cił wicher 570 drzew owocowych, 
w pobliżu Fond du Lac został far­
mer Hulpan od piorunu zabity.

—W obec rozluźnionej praktyki 
sądowej w Stanach Zjedn., gdzie 
każdy możny i bogaty zbrodniarz 
za pomocą wykrętów adwokackich 
może jak najłatwiej ujść sądu i ka­
ry, nic dziwnego, że ludność sama 
bierze nie raz w swoje ręce wyko­
nywanie sprawiedliwości i zbro­
dniarzy bez litości na miejscu 
zbrodni karze sądem tak zwanym 
lynczowym. W ubiegłym tygo­
dniu aż cztery takie zaszły wypa­
dki lynczowania. W Cheboygan, 
Mich., w sobotę został stracony są­
dem doraźnym Bill Warner, który 
małe 8-letnie dziewczę, Nettie 
Lyons, zgwałcił. Łotr ten zwabił 
dziewczę do kryjówki a po doko­
naniu swej czarnej zbrodni przebił 
pierś jej nożem i zostawił jak nie­
żywe na miejscu. Dziewczę żyło 
jeszcze tak długo, iż mogło wydać 
nazwisko swego mordercy. W 
Wetumpka, Ala., zalynczowano 
Jordana Corbin, który z ulicy 
oknem zastrzelił leżącego w łóżku 
Benjamina Garden, jego żonę i sy­
na ciężko zranił a córkę przypro­
wadził do obłąkania. W Hick- 
man, Ky., uprzątnięto się doraźnie 
z murzynem Colbert, który chcia: 
zgwałcić żonę doktora Prather. 
Wreszcie w Entreprise, Miss., po­
wieszono czarnego Arona Hawris, 
który się przyznał, iż zabił i obra­
bował Irlandczyka E. McLaughbn.

—■ Przed niedawnym czasem je­
den pensylvański poseł do legisla- 
tury, N» Ł. Dukes, ząjieważywśzy

poprzednio narzeczoną własną, za­
strzelił z zimną krwią ojca jej, ka- 
syera miejskiego A. C. Nutt, gdy 
teiiźe przybył do Union to wn, aby 
go pociągnąć do odpowiedzialno­
ści za pokrzywdzenie swej córki. 
Przysięgli sędziowie, bez czci i 
wiały, uwolnili mordercę na mocy 
werdyktu, że popełnił zabójstwo 
w obronie własnej, choć jasno do- 
wiedzionem było, że zabity Nutt 
przy zetknięciu się z swoim zabój­
cą nie miał żadnej broni przy so­
bie, ani też nastawał na jego życie. 
Teraz młody Nutt, ^Oletni chło­
piec, pomścił się za śmierć ojca i 
znieważenie swej siostry, zabijając 
Dukes’a na ulicy w Uniontown.

— Strajki robotnicze prawie 
wszystkie już ustały ; najznaczniej­
szy, który dotąd jeszcze nie został 
załatwiony, jest strajk robotników 
w kopalniach węgla pensylvań- 
skich kolei żelaznych.

— W pobliżu Ghattannoga, 
Tenn., umarł A. U. Jordan w 107 
roku życia swego.

— W New Orleansie w sobotę 
zaszły dwa wypadki sunstroku, je­
den z nich śmiertelny.

Z Miasta.
Arcybiskup Feehan zakupił nie­

dawno plac na rogu Oakley i Park 
ave., na którym szkoła dla dzie­
wcząt ma wkrótce stanąć. Budowa 
jędzie kosztować 40,000 dolarów i 
ma być wykończoną do Igo Wrze­
śnia br. Zarząd tej szkoły obejmą 
Siostry Miłosierdzia, sprowadzone 
w tym celu z Nashuille.
Dwuclisetletuia Rocznica.
Na dniu 12go Września br. przy­

gada 200-letnia rocznica oswobo­
dzenia Wiednia od Turków, które­
go dokonał nieśmiertelnej pamięci 
^ról nasz i bohater, Jan Sobieski, 
na czele małej garstki polskiego ry­
cerstwa. Przesławne to zwycięztwo, 
itóre Europę całą uratowało od 
pogaństwa, pozostanie chlubą naszą 
)0 wszystkie czasy. Rodacy nasi 
w starej Ojczyźnie zamierzają też 
jamiątkę jego obchodzić jak naju- 
oczyściej,i w Krakowie, Lwowie i 

Poznaniu robią już do tej uroczy­
stości jak najrozleglejsze przygoto­
wania. I my w Chicago nie myśli- 
my być odrodnymi synami naszej 
ojczyzny i zamierzamy w dniu owej 
wielkiej pamiątki wystąpić tak 
wspaniale, jak tylko siły i środki 
nasze pozwolą. Utworzył się już 
komitet tymczasowy do urządzenia 
tej uroczystości, który wkrótce wy­
da odezwę do wszystkich polskich 
towarzystw z prośbą, aby się połą­
czyły w jedno do tem świetniejsze­
go jej obchodu.

Z Europy.
Cesarz Wilhelm wyjechał do 

Wiesbadenu i Ems, gdzie się spo­
tkał z królem duńskim. Wnoszą 
ztąd, że stosunki pomiędzy Niem­
cami i Danią przez to się nieco u- 
stalą.

— Niezrozumiałą odebraliśmy 
depeszę z Europy, że sędziwy nasz 
J. I. Kraszewski, na rekwizycyą 
rządu moskiewskiego, został are­
sztowany wraz z trzema innymi 
autorami w Lipsku, i’zekomo z po­
wodu knęwań socyalistycznych. 
Z papierów zabranych miano od­
kryć, że do spisku należał także 
pewien niemiecki telegrafista, któ­
rego także aresztowano.

— We Francy i umysły wszy­
stkich prawie wyłącznie zajęte są 
wojną z Tonkinem i Anamem; za 
swoje niepowodzenie w Europie 
chce Fraucya wynagrodzić się zdo, 
by czaili i W Azy i i Afryce.

— Straszne nieszczęście zdarzy­
ło się w Anglii. Podczas przed­
stawienia kuglarskiego w jednej 
hali w Sunderland, na którem kil­
ka tysięcy dzieci się znajdowało, 
oświadczył kuglarz, że pierwsze z 
dzieci, które z hali wyjdzie na uli­
cę, odbierze tam od niego znaczny 
podarunek. Dzieci rzuciły się ra­
zem do schodów i spowodowały 
tam tłok taki, że tłum ani naprzód 
ani w tył ruszyć się nie mógł. 
Mocniejsze zaczęły wtenczas de­
ptać po słabszych; gdy w końcu 
sprowadzono pomoc i uprzątnięto 
schody, znaleziono przeszło 180 
dziecięcych trupów i drugie tyle 
dzieci z połamanemi rękami, no­
gami i żebrami. Wiele z poranio­
nych już umarło, tak iż liczba wy­
nosi dotąd 202 ofiar.

— Po ukończeniu ceremonii ko­
ronacyjnych zrobiło się cicho w 
Rosy i jak w grobu* ,dby. to tylko 
nie była cisza przed burzą.

Kronika Kościelna.

JW. Arcybiskup Heiss w Milwaukee 
odebrał od prefekta Propagandy, Kardy­
nała Simeoni, następujące zaproszenie;

Sekretariat św. Kongregacji Propagandy
Rzym, dnia 22go Maja 1883.

Przewielebny Panie:
Jak wasza Przewielebuość z załączone­

go tu pisma przekonać się może, zamie­
rza Jego Świątobliwość, Papież, pewne 
bardzo ważne kwestye, dotyczące stanu 
katolickiego kościoła w Stanach Zjedn. 
Północnej Ameryki, wziąść pod troskli­
wą rozwagę i do tego użyć współdziała­
nia i rady kilku Arcypasterzy owego kra­
ju, którzy w tyn> celu do Rzymu przybyć 
mają. Do rzędu ostatnich policzył on i 
Waszą Przewielebuość. Upraszam przeto 
bardzo, aby W. Przew. zebrała troskli­
wie wszelkie materyały, jakie do dokła­
dnego wyjaśnienia przedmiotów, mają­
cych przyjść pod rozwagę, pożyteczne 
być mogą, i aby W. Przew. wybrała się 
w podróż do Rzymu tak wcześnie, iżby 
konferencye w tymże celu podjęte już na 
początku Listopada br. rozpocząć się mo­
gły. Tymczasem proszę Boga, aby W. 
Przew. jeszcze długo przy zdrowiu zacho­
wał. W braterskiej miłości i t. d.

Jan Kardynał Simeoni 
prefekt.

Do przedmiotów, jakie na tych konfe- 
rencyach przyjdą pod obradę, mają na­
leżeć: Kształcenie kapłanów, wychowa­
nie katolickiej młodzieży, zawiadowni- 
ctwo własnością kościelną, budowanie 
kościołów i innych religijnych zakładów.

Rzym. Według nowego wydania sche­
matyzmu Gerarchia Cattolica, liczba do­
stojników duchownych, tworzących hie­
rarchią Kościoła rzymsko-katolickiego, 
wynosi obecnie 1229, mianowicie 62 Kar­
dynałów, 9 Patryarchów obu obrządków, 
737 Arcybiskupów i Biskupów łaciń­
skich, a 46 grecko katolickich, 353 Arcy­
biskupów i Biskupów “in partibus infide- 
lium”, a 6 Prałatów “nullius dioecesis”. 
W ostatnim roku zmarło 4 Kardynałów, 
11 Arcybiskupów i 38 Biskupów. Naj­
starszym Kardynałem w świętem Kole­
gium jest ksiądz Bonnechose, Arcybi­
skup z Rouen, liczący obecnie lat 84, bez­
pośrednio po nim idą: Kardynał New- 
mann, liczący lat 83, i Kardynał Guibert, 
Arcybiskup paryski, lat 81. Najmłod­
szymi Kardynałami są: ksiądz Parocchi i 
Ziglara, liczący po 50 lat, oraz ksiądz 
Czacki, lat 49. Najdłużej zasiadają w 
świętem Kolegium: Kardynał książę 
Schwarzenberg, przed 41 laty mianowa­
ny przez Grzegorza XVI, dalej ksiądz di 
Piętro, dziekan świętego Kolegium, no­
szący purpurę od lat 30 i Kardynał Mer- 
tel (od lat 25). Z żyjących Kardynałów 
jeden tylko ksiądz Schwarzenberg miano­
wany był jeszcze przez Grzegorza XVI, 
czterdziestu przez Piusa IX, a dwudzie­
stu przez Leona XIII. Wakuje obecnie 
oś»i kapeluszy kardynalskich.
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PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie żądali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech*płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 3 miesiące.

Panowie abonenci raczą adresy we 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać, 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
angielsku napisać swego adresu, niech się z tern 
uda do takiego, co umie.

Kto żada od nas odpowiedzi na koresponden­
cja swo*ą, tego prosimy aby w liście swoim do­
łożył poststamp 3-centowy.

Wszelkie listy, pieniądze, korespondencye 
musza być adresowane:

9AZETA KATOLICKA
606 Noble str. CHICAGO ŁL.

Czwartek, 21go Czerwca 1888.

KORONACYA CAR A.

W dniu 27 maja car Aleksan­
der Aleksandrowicz III wraz-z ca­
rycą Maryą Feodorówną włożyli 
wśród wschodniego przepychu i 
wschodniej okazałości koronę Ru- 
ryków na swoją i małżonki głowę, 
a dostojnicy cerkwi prawosławnej 
namaścili go jako pomazańca Bo­
żego, jako zastępcę Boga i wszech­
władnego Pana życia i śmierci w 
całej Rosy i.

Akt ten religijno-samodzierczy 
iest niejakoś uzupełnieniem auto­
kratycznego objęcia rządów doko­
nanego nazajutrz po krwawej ka­
tastrofie nad kanałem Katarzyny 
w marcu r. 1881, uzupełnieniem, 
bez którego car nie byłby w o- 
czach ludu rosyjskiego prawowi­
tym zwierzchnikiem 100 milionów 
poddanych jego berłu narodów, 
zamieszkałych od brzegów Wisły 
aż po chińskie granice.

Car Aleksander III, wstąpiwszy 
na krwią zbroczony tron swego 
ojca — miał podobno zamiar za­
prowadzenia w Rosyi wolnych i 
swobodnych instytucyi polity­
cznych, jakich “oswobodziciele” 
półwyspu bałkańskiego nie po­
skąpili Bułgarom; chciał je zapro­
wadzić najprzód z obawy przed 
dalszym rozwojem nihilizmu, po- 
wtóre może dla prowadzenia dalej 
dzieła ojca, który się pod koniec 
swego żywota znacznie -skłaniał do 
tego kierunku.

Po dwóch jednakże latach pa­
nowania doradzcy korony Fobie - 
donoscew, Tołstoj i Kątków pod­
bili serce monarchy tak dalece, że 
dzisiaj car Aleksander III za wzór 
i ideał wybrał sobie raczei Iwana 
Groźnego, aniżeli ojca i dziadka 
swojego.

Kątków, witając w ekstaty­
cznych artykułach koronacyą car­
ską, błaga Boga, aby car Aleksan­
der III pozostał wiernym samo- 
dzierczej polityce Rosyi i aby jak 
trucizny strzegł się zabójczych na­
leciałości Zachodu, które Rosyą o 
zgubę przyprawić mogą.

Koronacya w Moskwie jest za­
twierdzeniem i uroczystem przy­
pieczętowaniem tego cezaropapi- 
zmu, do którego ód lat dwóch 
pcha cara Aleksandra skoalizowa- 
ny tryumwirat: Tołstoj, Kątków i 
Pobiedonoscew, którego zadaniem 
stłumić w Rosyi wszelki powiew 
wolności, aby oni wraz z carem 
swobodnie gospodarować mogli w 
kolosie caratu.

W dziedzinie ducha: niewola w 
formie prawosławnej cerkwi, — 
w dziedzinie politycznej: niewola 
w formie czynownicz% tyranii — 
oto alfa i omega życzeń tego try- 
umwiratu, którego sojusz przyspie­
szyć tylko musi w Rosyi wybuch 
tych wulkanicznych żywiołów, co 
się tajemnie i skrycie gromadzą.

Rozumiemy bardzo dobrze, iż 
zaprowadzenie bezwzględnie z Za­
chodu przekopiowanych instytu­
cyi państwowych — jest w Rosyi 
niemożebne — atoli z drugiej stro­
ny wiadomo każdemu, iż chwila 
usunięcia azyatyckiej formy rządu, 
opartej na samodzierczych uka­
zach, już dawno nadeszła dla Ro­
syi. Ze car Aleksander III tego 
nie widzi, że się otoczył ludźmi, 
którzy go do uznania tej prawdy 
nieustannie i daleko odpychają, 
tego szczerze żałować przychodzi, 
bo na tern cierpi najwięcej lud ro­
syjski, pozbawiony w ten sposób

coraz więcej widoków7- wydźwi- 
gnięcia się z obecnego stanu cie­
mnoty-i barbarzyństwa.

Dla uświetnienia koronacyinych 
uroczystości zjechali się licznie re­
prezentanci dworów zagrani­
cznych, państw Europy, Ameryki 
i Azyi, — zjechali wazale bałkań­
scy, i przybyły tysiące deputacyi z 
rozległych dzierżaw carskich.

Patrząc w duchu na te rozliczne 
zastępy, co w dniu 27 maja stanę­
ły w uspieńskim soborze, zwraca­
my wzrok nasz w pierwszej linii 
ku rozlicznym deputacyom, zwo­
łanym do Petersburga z granic 
dawniejszej Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Dzienniki rosyjskie jak n. p. 
“Journal de St. Petersbourg’1 z 
dumą wskazują na ten liczny zjazd 
książąt, publicystów i deputacyi, 
rokując z tego zjazdu dla Rosyi 
najpiękniejsze nadzieje, oparte na 
dobrych stosunkach z zagranicą, 
na lojalności monarchy, na dobro­
bycie ludu.

Złudne nadzieje — gorzka iro­
nia! Popatrzcie na deputacye z 
ziem polskich, i zastanówcie się 
choć na chwilę, co one tam repre­
zentują na tej koronacyjnej uro­
czystości !

W czem się wobec nich uwyda­
tniła lojalność carska? Gdzie swo­
body poręczone traktatami, gdzie 
konstytucya nadana na mocy tych­
że traktatów ? Gdzie proste po­
szanowanie praw ludzkości, praw 
boskich i przyrodzonych?

Ucisk ludu polskiego, któremu 
wydrzeć chcecie język ojczysty i 
zastąpić go moskiewskim w szko­
le, w urzędzie, a nawet w kościele; 
krew Unitów gnębionych i prze­
śladowanych przez carskich czyno- 
wników woła i świadczy przeciw 
tym zapewnieniom o dobrobycie 
ludu, o lojalności monarchy, o 
święcie pokoju, którym miała być 
koronacya w Moskwie.

Wszyscy Polacy, co stanęli po 
ukazie u stóp tronu nowo korono­
wanego monarchy, stanęli tam nie 
z serca, nie z dobrej własnej woli, 
ale po ukazie, jak to napisał mar­
grabia Zygmunt Wielopolski; — 
po ukazie i jako żywy protest 
przeciw gwałtom, których się czy- 
nownicy carscy w obec Polski do­
puszczają od lat stu i więcej.

Stanęli tam i Biskupi polscy, 
przeznaczeni na stróżów i paste­
rzy ludu katolickiego i polskiego, 
a nazajutrz po koronacyi stanął 
także i przedstawiciel najwyższej 
władzy duchownej, msgr. Vanu- 
telli, nuncyusz apostolski Leona 
XIII.

Otoczeni godnością swego urzę­
du i dostojeństwem swego stano­
wiska, na którem ich postawił 
Duch św., aby rządzili kościołem 
Boga; wsparci nadto powagą 
przedstawiciela Leona XIII — być 
mogli dla cara Aleksandra III 
głośną przestrogą i nauką, aby za­
przestał gwałcenia sumień ludz­
kich, na które z zgrozą patrzeć 
musiały ubiegłe lat dziesiątki i 
świeże jeszcze miesiące.

Oby car Aleksander III zrozu­
miał całą tragiczność tego wido­
wiska, i oby zapragnął zagoić rany 
tylekrotnie mściwą zakrwawianą 
dłonią.

Bóg, w którego ręku są serca 
królów, i który niemi kieruje ja­
koby falami wód — niechaj skłoni 
ducha jego do sprawiedliwości i 
umiarkowania, a wtedy koronacya 
jego mogłaby się stać początkiem 
nowej ery dla Rosyi.

Manifest carski, wydany w dzień 
koronacyi ogłasza:

1, darowiznę wszystkich aż do 
dnia 1 stycznia rb. zalegających 
podatków; pogłównego oraz bez­
pośrednich i pośrednich podatków;

2, złagodzenie wszystkich wyro­
ków, które jeszcze nie są prawo­
mocne ;

3, złagodzenie kar już zawyro­
kowanych ;

4, zniesienie dozoru policyjnego 
nad przestępcami, wydalonymi z 
kraju na drodze administracyjnej 
i pozwolenie na ich powrót;

5, w końcu zawiera manifest 
najmiłościwszą amnestyą i pozwo­
lenie powrotu dla wychodźców 
polskich, którzy wzięli udział w 
powstaniu polskiem, a następnie 
kraj opuścili, — i którym dotąd 
wzbroniony był pobyt w stolicach 
Rosyi i dzielnicach polskich, oraz 
wstąpienie do służby państwowej.

Wykluczeni od łaski carskiej 
są mordercy, rabusie i podpalacze. 
Oprócz tego zapowiada manifest

łości i cnoty, przypominał obywatelstwu 
obowiązki względem Kościoła i ludu; 
słowa zaś kochanego przez wszystkich 
Biskupa, umiały rozbudzić i usypiają­
cego ducha natchnąć męztwem i pobo­
żnością.

W pośród gorliwej pracy biskupiej 
ks. Borowski zajął także wybitne sta­
nowisko w literaturze naszej. Jego 
“Pisma mężów apostolskich Klemensa 
rzymskiego, Polikarpa i Ignacego, przy 
tern dzieje męczeństwa dwóch ostatnich”, 
“List do Dyogneta” świadczą o wiel­
kiej znajomości języka greckiego i o 
głębokiem wniknięciu w ducha dziejów 
owych czasów. “Katechizm rzymsko­
katolicki” i “Katechizm ludowy”, znaj­
dują się w ręku wielu i odznaczają się 
jasnym i gruntownym wykładem prawd 
wiary. Inne prace jak “O sakramencie 
pokuty” i “O godności stanu duchowne­
go” tchną żarliwą pobożnością. Ks. Bi­
skup przy tern pracował nader wiele w 
zakresie nauk przyrodniczych. Słowem, 
należy on do najświatlejszych Kapłanów 
i wielkich znawców i lubown > i za­
równo ojczystej, jako też i ob lite 
ratury.

W r. 186? ks. Biskup udał się do 
Rzymu na uroczystość kanonizacji .mę­
czenników japońskich. Wracając do 
kraju, zawitał do Krakowa celem od­
wiedzenia drogich nam miejsc i pamią­
tek. Rozrzewniony i do głębi wspo­
mnieniami przejęty, oglądał każdy za­
kątek i jak sam później mówił, chwile 
te należały do najszczęśliwszych w jego 
życiu. W roku 1869, kiedy wszedł w 
zatarg z rządem, wywieziony został do 
Permu, gdzie pozostał aż do roku 1882, 
w którym to czasie pozwolono mu wró­
cić na mieszkanie do Płocka. W cza­
sie swego pobytu w Permie, ks. Boro­
wski umiał sobie słodyczą swoją, do 
brocią i wielką świątobliwością zjednać 
ogólną cześć i szacunek. Razu pewnego 
mieszkańcy tamtejsi, dowiedziawszy się 
o przykrem położeniu materyalnem Bi­
skupa, pospieszyli doń z ofiarą dosyć 
znacznej sumy. Zacny starzec jednak 
nie przyjął ofiary, prosząc o pamięć o 
biedniejszych i więcej potrzebujących, 
natomiast zaś ze łzami dziękował za ten 
dowód troskliwości i szczerej sympatyi. 
Dziś, jakkolwiek znękany tyloletnią 
pracą i podeszłym wiekiem przyciśnięty, 
ks. Biskup posiada w wysokim stopniu 
dar zjednywania sobie serc i uczuć 
ludzkich. Siwiuteńki starzec, wątły cia­
łem, ale mocny duszą, łączący w sobie 
apostolską słodycz i prostotę z wielkim 
rozumem i siłą woli, uprzejmy, serde­
czny, o wyrazie twarzy spokojnym, uj­
mującym i łagodnym, mający dla ka­
żdego dobre słowo na ustach, przypomi­
na owych ascetów, których sam widok 
uczył wiele i budował nawet niewier­
nych. Obecni jego dyecezyanie w kró­
tkim czasie pokochali swego pasterza, 
dla wielkich i znanych jego przymio 
tów, on zaś czuje się wśród nich zado­
wolonym i szczęśliwym. Oby mógł w 
najdłuższe lata uprawiać tę niwę, która 
pod taką ręką wyda plon obfity!

O ingresie jego czytamy w Kur. Poza.:
“W Płocku odbył się w niedzielę 13 

maja ingres do katedry miejscowej naj­
starszego z obecnych Biskupów polskich, 
ks. Kacpra Borowskiego. Świątynia 
przystrojona była wspaniale w zieleń i 
kwiaty, w transparenty, godła biskupie, 
oraz inieyały imienia i nazwiska czcigo­
dnego dostojnika kościelnego. Uroczy­
stość rozpoczęła się o 9 godzinie rano w 
obec niezliczonych tłumów ludności, po­
między którą znajdowali się nawet dawni 
dyecezyanie ks. Biskupa z Łucka i Żyto­
mierza, znajomi z Warszawy i Białorusi 
itd. Kapłanów zjechało na tę uroczy­
stość 48. Ks. Biskup przyjechał z mie­
szkania swego w towarzystwie dwóch de­
legatów, przybrany w mucet, rokietę i 
stułę, przy odgłosie dzwonów. U po­
dwojów świątyni przywdział na siebie 
kapę i insygnia biskupie i pod baldachi­
mem począł zbliżać się powoli, błogosła­
wiąc obecnych, ku ołtarzowi wielkiemu, 
przy dźwiękach hymnu “Ciebie Boże 
chwalimy”. Podczas mszy wielkiej, ce­
lebrowanej przez ks. Biskupa, ks. Mo- 
tyliński, prałat kapitulny, odczytał trzy 
bulle Ojca św. i rzewny list pasterski, w 
którym Biskup wyraził się z pokorą: 
“Bóg za grzechy moje widać, gdym był 
w pełni sił i energii, strącił mnie jak 
świecę płonącą z ołtarza, a dziś, gdym 
słaby i bliski grobu, do nowych obowią­
zków powołał”. W innem miejscu mówi 
ks. Biskup do swych owieczek: “Kocham 
was i pilnować was będę. Gdyby kto z 
was ujść mi chciał, mimo moje lata, mi­
mo me zbolałe nogi pogonię za nim, i 
gonić nie przestanę, aż go pochwycę. 
Ale wy mieć będziecie litość nad mym 
wiekiem sędziwym, nad niemocą nóg 
moich, i nie dacie mi do tego powodu”... 
Rozrzewniony lud, po wysłuchaniu ka­
znodziei, wezwany do modlitwy za księ 
dza Biskupa, rzucił się na kolana i gorą­
co prosił Boga, aby mu pasterza na dłu­
gie zachował lata. Po sumie, do siedzą­
cego już na tronie zwierzchnika dyecezyi 
przemówił ksiądz Orzeszkowski, dziekan 
kapituły, na co ks. Biskup zwięźle odpo­
wiedział; potem kapłani, oraz lud byli 
dopuszczeni do ucałowania dłoni swego 
pasterza. Po ukończonej ceremonii ks. 
Biskup, zdjąwszy pontyfikalne szaty, 
wsiadł z swoim kapelanem, ks. Fiszerem, 
do karety i udał się do domu. W dro 
dze jednak, jeden z koni zaczął stawać 
dęba, co tak się wydało groźne otaczają­
cym, iż w jednej chwili odprzągłszy ko­
nie, sami Biskupa w powozie do mieszka­
nia o ćwierć mili od katedry odległego 
zaciągnęli... Tysiące pobożnych biegły 
za zaprzęgiem, towarzysząc temu nieby 
wałemu orszakowi.”

Biskupi, udający się na konsekra 
cyą do Petersburga, otrzymali tytułem 
drogowego po 1,000 rubli; pensyą zaś 
ich rząd pozostawił po dawnemu, to jest 
po 6,000 rubli rocznie, choć wartość pie­
niędzy teraz znacznie niższa.

częściową amnestyą dla pewnej 
liczby przestępców.

Z manifestu tego przekonać się 
można, że mają amnestyą carską o- 
trzymać tylko ci polscy emigranci, 
którzy 1, oświadczą gotowość do 
powrotu, 2, poddadzą się carowi i 
złożą przysięgę wierności. Nako- 
nieć, że emigranci owi po powro­
cie do kraju pozostawać będą 
przez 2 lata pod dozorem poli­
cyjnym.

Nieznane jest dotąd dosłowne 
brzmienie tej części manifestu, 
która szczegółowo zajmuje się lo­
sem przestępców wysłanych z kra­
ju drogą administracyjną, oraz e- 
migrantów polskich po za granica­
mi caratu przebywających.

Z góry wszelako oświadczyć 
możemy, że o ile pierwsza katego- 
rya, tj. wysłani na wygnanie w 
drodze administracyjnej” przestę­
pcy polityczni manifestem cars 
skim przywrócenidzo praw swoich, 
skorzystają z tej naprawy pogwał­
conej samowolą carskich czyno- 
wników sprawiedliwości, — o tyle 
bardzo wątpić należy, czy kto z 
emigracyi polskiej za granicą, a, 
mianowicie we Francyi, Anglii, 
Niemczech i Austryi przebywają­
cej, skorzysta z tej carskiej łaski.

Bracia nasi na emigracyi po 
pół lub ćwierćwiekowem tuła- 
ctwie nie wrócą już ugiąć karku 
pod carski despotyzm i przysięgać, 
wierność carowi, zwłaszcza, że w 
dwóch latach pobytu pod dozorem 
policyjnym łatwo można się “w 
drodze administracyjnej dostać 
pod stoki Uralu, lub wyżej gdzie 
na północ.

Natomiast prosta sprawiedli­
wość nawet bez koronacyi i bez 
nadzwyczajnych “łask” nakazuje, 
aby z lochów cytadel i więzień, z 
“głębi Rosyi”, z robót katorżnych 
i Sybiru wypuszczono na wolność 
wszystkich tych, których jedyną 
zbrodnią jest to, że kochali i ko­
chają Ojczyznę, że dla wywalcze­
nia jej wolności krew przelać i ży­
cie poświęcić byli gotowi.

Emigracya łaski carskiej nie 
potrzebuje i korzystać z niej zape­
wne nie będzie — ale uczucie 
sprawiedliwości każę naprawić 
krzywdę tym, którym ją się w na­
padzie zemsty wyrządziło.

{Kur. Pozn.)

Ks. Kacper Borowski 
Biskup PIocki.

Nowy Biskup płocki, ks. Kacper Bo­
rowski, poprzednio Biskup łucko-żyto- 
mirski, urodził się w Polinowszczyznie, 
w gubernii witebskiej, z rodziców An­
toniego i Elżbiety z Sokołowskich. Pier­
wotne nauki pobierał u księży Domini­
kanów, Misyonarzy, Jezuitów, Pijarów, 
a w roku 1827 wstąpił do seminaryum 
wileńskiego. Tu odznaczył sig nie tyl­
ko pilnością i postgpem w naukach te­
ologicznych, ale więcej jeszcze stałością 
zasad i postępowania, oraz gruntowną 
pobożnością. Ukończywszy kurs nauk 
teologicznych w uniwersytecie i otrzy­
mawszy święcenia kapłańskie, wysłany 
został, jako znający dobrze język nie­
miecki, na proboszcza do kolonii nie­
mieckiej w Josefsthal, w pobliża Odesy, 
gdzie dobrocią swoją, gorliwością i mi­
łosierdziem dla ubogich, umiał sobie 
pozyskać cześć i przywiązanie swoich 
parafian. Już wówczas ks. Borowski 
odznaczał się obok wysokich cnót ka­
płańskich, głęboką nauką zarówno ko­
ścielną jako i świecką, a ztąd powoła­
ny został w roku 1842 na kapelana a- 
kademii w Wilnie, po przeniesieniu jej 
zaś do Petersburga, otrzymawszy sto­
pień doktora obojga praw, objął tamże 
katedrę prawa kanonicznego i historyi. 
Wymowny, gruntowny, oddany szcze­
rze młodzieży, raczej ojciec i przyjaciel, 
niż zwierzchnik i profesor, był kocha­
nym przez swych uczniów i wywierał 
na nich wielki i zbawienny wpływ. Kto 
czytał jedno z jego porywających prze­
mówień do alumnów p. t, “Syn marno­
trawny”, może z łatwością nabrać wyo­
brażenia, w jakim kierunku zacny pro­
fesor oddziaływał na przyszłych praco­
wników w winnicy Pańskiej. Pojmo­
wał on, iż kapłaństwo to poniekąd mę­
czeństwo, a kto nie umiał wyrzec się 
wszystkiego i być gotowym poświęcić 
wszystko, ten zaiste nie jest godnym 
swego mistrza. Całe życie świątobliwe­
go Biskupa jest stwierdzeniem tej wiel­
kiej zasady.

W roku 1848 konsekrowany na Bi 
skupa dyecezyi łucko-żytomirskiej, od­
był ingres do Żytomierza w roku 1849 
dnia 5 czerwca. Dyecezya łucko-żyto- 
mirska powstała w roku 1788 z połą­
czenia dwóch dawnych dyecezyi. Po­
trzeba było jej w istocie apostolskiej 
pracy i wytrwałości takiego pasterza, 
jak ks. Borowski. Za jego też rządów 
powiedzieć można, że zakwitł wśród du­
chowieństwa ogólny zapał do pracy, 
gorliwość w wypełnianiu pasterskich o 
bowiązków i wielki duch poświęcenia, 
w czem Biskup przewodniczył żywym, 
własnym przykładem. Wglądał on w 
najdrobniejsze potrzeby swoich owie­
czek. Podczas wizyt dyecezyalnych 
krzepił ducha kościelnego, gorącem pa 
sterekiem słowem zachęcał dc? wytrwa­

nadziei. Ciągle skarżą się Rusini na Po-( 
laków o ucisk, chociaż zarówno z nimi 
używają praw swobody, a natomiast 
wzdychają do cara. Widać ztąd, że pan- 
slawizm nie mało ma pomiędzy Rusina­
mi zwolenników—a w takich warunkach 
o zgodzie dwóch bratnich szczepów w 
tym kraju być nie może.

__ Od niejakiego czasu istnieje w Kra­
kowie Towarzystwo oświaty ludowej. 
Składem swego zarządu i niedokładno­
ścią statutów obudziło ono podejrzenie 
Biskupa krakowskiego, tak, że się czuł 
spowodowanym do wydania listu pastei- 
skiego i zalecenia duchownym, aby w 
niem udziału nie brali. Zarząd J owarzy- 
stwa postąpił sobie bardzo stosownie, że 
zwołał ogólne zgromadzenie, celem uchy­
lenia wątpliwości władzy duchownej. Pa­
ragrafu statutu, dozwalającego zajmo­
wać się oświatą ludową osobom wszel­
kich wyznań, nie uchylono wprawdzie, 
ale poddano o tyle czynności stowarzy­
szenia pod kontrolę duchowieństwa, że 
na przewodniczącego powołano ks. dr. 
Pelczara, obecnie rektora uniwersytetu i 
kilku księży do komitetu.

— Promocya Rudolfa Trzebickiego na 
doktora wszech nauk lekarskich sub au- 
spiciis imperateris odbyła się podług da­
wnego ceremoniału -średniowiecznego. 
Delegat Badeni wręczył kandydatowi i- 
mieniem cesarza kosztowny, pwścień. 
Przemowy delegata Badeniego i ks. rek­
tora Pelczara były znakomicie do okoli­
czności zastósowane.

Królestwo Polskie,
O konsekracyi księży Biskupów san- 

domirskiego i lubelskiego piszą z Pe­
tersburga pod dniem 20 maja do Aa- 
zety Polskiej w Warszawie:

Dziś w kościele św. Katarzyny (OO. 
Dominikanów) odbyły się dwie konse- 
kracye biskupie: najprzód byłego admi­
nistratora archidyecezyi warszawskiej, 
ks. kanonika Sotkiewieża, który otrzy­
mał dyecezyą sandomirską, następnie 
ks. rektora seminaryum kieleckiego, pra­
łata Kazimierza Wnorowskiego, któremu 
dostała się dyecezya lubelska. Pierwsza 
z tych konsekracyi rozpoczęła się przed 
9 z rana; konsekratorem był ks. Arcy­
biskup warszawski, asystentami — Bi­
skupi wileński (Hryniewiecki) i łucko- 
żytomierski (Kozłowski). Konsekracya 
ta skończyła się o trzy kwadranse na 
jedenastą. Wówczas wszedł na pręzby- 
teryum ks. Arcybiskup Metropolita mo- 
hylewski, i, usiadłszy na tronie, zaczął 
wkładać^gwe szaty pontyfikalne, a po- 

I tern zbk ył się do wielkiego ołtarza. 
Natenczas wyszedł z bocznej kaplicy 
ks. Biskup-nominac Wnorowski w to­
warzystwie Biskupów-asystentów, kuja- 
wsko-kaliskiego (Bereśniewicza) i kie­
leckiego (Kulińskiego), zbliżył się też 
do ołtarza i ceremonia odbyła się ściśle 
według przypisów rytuałowych. Przed 
rozpoczęciem hymnu kościelnego “Veni 
Creator” wszedł na prezbyteryum ks. 
Arcybiskup warszawski w towarzystwie 
księży Biskupów wileńskiego, łucko-ży- 
tomirskiego i sandomierskiego. Ks. 
Arcybiskup zajął miejsce wprost ambo­
ny, Biskupi zaś, towarzyszący mu, za­
siedli wprost wielkiego ołtarza; na na­
bożeństwie więc znajdowało się 2 Arcy­
biskupów i 6 biskupów, licząc i dwóch 
dziś nowo-wyświęconych — cyfra ta 
poważna nawet w krajach katolickich, 
tu zaś, w Petersburgu, niewidziana i 
niesłyszana nigdy.

Obie msze arcybiskupie były czytane; 
w czasie drugiej grano na organach; 
mów żadnych nie było (zabrakłoby cza­
su). Po skończonem nabożeństwie ks. 
Arcybiskup mohylewski, Gintowt, od­
prowadzony był procesyonalnie aż na 
ganek kościelny, co spowodowało zna­
czne zebranie ciekawych na ulicy. A- 
żeby dać wyobrażenie o natłoku pobo­
żnych, zapełniających dzisiaj kościół 
św. Katarzyny, powiem, iż duchowień­
stwo, które odprowadzało Arcypasterza, 
nie mogło znowu tąż samą drogą wró­
cić (przez cały kościół), lecz musiało, 
przybrane w szaty kościelne, obejść na 
około, przez dziedziniec, aby się do za- 
krystyi dostać. W liczbie pobożnych 
widzieliśmy obywateli z sandomierskie­
go, przybyłych zapewne dla powitania 
swego pasterza. Arcybiskup warsza­
wski jest zawsze przedmiotem szczegól­
nej czci i uwielbienia duchowieństwa i 
w ogóle wszystkich, którzy z nim ob­
cują; posiada on dar pociągania ku so­
bie wszystkich bez wyjątku; przymiot 
ten wielkiej wagi będzie mu wielce u- 
żytecznym na trudnem i ważnem jego 
stanowisku. Arcybiskup mieszka u OO. 
Dominikanów, którzy wraz ze swym 
szanownym przeorem otaczają go naj­
większą gościnnością. Biletów wejścia 
nie rozdawano, — gdyż nasz Arcybi­
skup znajduje, że Kościół — to świąty­
nia, nie zaś miejsce widowiska, bilety 
są tedy niewłaściwe.

— Do Czasu piszą z Warszawy:
Jakieś ciemne i niewidome, obce po­

tęgi, zagięły jednak parol, aby młodzież 
obałamucać, i do celów swych używa­
jąc haseł patryotycznych, krzewić swoje 
potępienia godne zasady. Szlachetna 
młodzież tutejsza nie da się zapewne 
złudzić tym syrenim głosem i nie mo­
żna wątpić, że przeważy w niej zdrowe 
patryotyczne uczucie, niemniej jednak 
to zbrodnicze kuszenie nie daje za wy­
graną, i jak tu z wiarogodnego dowia­
duję się źródła, jest usiłowanie wysyła­
nia nawet do Krakowa apostołów no­
wej ery z dążeniami nihilistycznemi, a 
nawet zwolnić dla nich trudności pa­
szportowe, byleby przestali być Polaka­
mi, a zatem “Caveant Consules”!

Do Nowej Reformy zaś piszą, że mło­
dzież uniwersytecka zamierza wnieść do 
ministra oświaty prośbę o złagodzenie 
wydanego na ich kolegów wyroku sądu 
uniwersyteckiego, w razie zaś gdyby 
prośby tej nie przyjęto, lub nie uwzglę­
dniono, zamierzają petenci nie przystą­
pić do egzaminów i wykreślić się z uni­
wersytetu. Krok taki świadczyłby wpra­
wdzie bardzo pięknie o koleżeńskich u- 
czuciach młodzieży, ale sądzimy, że był­
by on niewłaściwy i szkodliwy. Losu 
skazanych on nie polepszy, ale pomno 
ży liczbę ofiar i pociągnie za sobą fa­
ktyczne zamknięcie uniwersytetu. Mło­
dzież powinna tego zamiaru - zaniechać.

— Apuchtin przybywszy z Petersbur­
ga rozpoczął swoje rządy od tego, że 
kilkunastu nauczycieli gimnazyalnych 
przetranslokował na prowincyą, kilku 
zaś zawiesił w urzędowaniu. Podobno 
za powód do tego posłużyło mu to, że 
ci “biali murzyni” (tak nazywają po­
wszechnie nauczycieli gimnazyalnych) 
nie mogli czy nie chcieli przybyć z kon- 
dolencyą do swego satrapy zaraz po 
wypadku, jaki go spotkał.

— Jego Ekscelencja ksiądz Feliński, 
były Arcybiskup warszawski, opuścił Ja­
rosław i przez Brześć Litewski udaje 
się do Rzymu.

— Jego Ekscelencja ks. Hollak, Bi­
skup augustowski, wyjechał do Peters­
burga, gdzie z rąk Biskupa Kozłowskie­
go otrzymał święcenie.

Galicja,

W całej Galicyi krzątają się obecnie o- 
koło wyboiów do sejmu krajowego, któ­
ry podobno już w sierpniu zbierze się na 
tegoroczną sesyą. Przy tej sposobności 
występuje znów na widok “sprawa rusiń- 
ska”, robią się projekty w celu pogodze­
nia Rusinów z Polakami — ale jakoś bez

Szlązk.

Z Górnego Szlązka piszą: Zielono- 
świąteczny tydzień nadzwyczaj korzy­
stnie wpłynął na smutny dotąd stan pól 
naszych. Zimowe zboża na lepszej i do­
brze uprawionej ziemi pozwalają już te­
raz średniego spodziewać się żniwa, prze­
śliczne bowiem powietrze czarodziejską 
siłą wiosennego czasu wywołało wzrost 
wszystkiego, co się jeno zieleni. O jarem 
przecież zbożu nic stanowczego na razie 
co do widoków żniwnych powiedzieć nie 
da się dla opóźnienia znacznego, jakiego 
siewy wiosenne i uprawa pod nie w tym 
roku doznały. Bardzo niepocześnie pre­
zentują się u nas szlaki rzepiowe. Zna­
czna ich część już przy orana pod rośliny 
pastewne. — Gdzie rzep jeszcze stoi, tam 
czeka na rozkwit jego chciwe żeru roba­
ctwo. Brak zielonej paszy nieznośnie 
daje się we znaki, bo lucernik i koniczy­
ny jeszcze mało co się podniosły. W go­
spodarstwach, z dobrze obmyślanym pa­
stewnym ••ni. tam pół biedy; za to 
mali rolnicy szuka w wielu miejscach 
ratunku po miedzach i nad rowami, wy­
prowadzając tam swe bydło. Pszenice 
lepsze nastręczają widoki jak żyta, zwła­
szcza w zachodnim Górnym. . p0 
wielu miejscach i^wv lato-
we siewy.
—Ksiądz Antoni Stabik, proboszcz w Mi- 
ćliaikcwi^ch, w dekanacie vtomskim 
obchodził 50-le ni jubileusz kapłaństwa 
swego. Dnia 12 maja miała miejsce od­
nośna świecka, 17go zaś kościelna uro­
czystość. Ksiądz jubilat jest na Szlązku 
powszechnie znaną i bardzo poważaną i 
cenioną osobistością. Zasłużył on się 
dobrze tak na polu pasterskiej i obywa­
telskiej pracy, jak niemniej w dziedzinie 
polskiego piśmiennictwa ludowego. Na 
dniu 17 maja otoczyło 40 konfratrów ju­
bilata. Książę Biskup przesłał gratula­
cyjne pismo z nominacyą na radzcę du­
chownego. — Ksiądz dziekan Hruby zło­
żył życzenia w imieniu duchowieństwa 
dekanalnego i cenny upominek od tegoż 
duchowieństwa. Po solennem nabożeń­
stwie z polskiem kazaniem odbyła się w 
pałacu patrona michałowickiego kościo­
ła, pana v. Rheinbaben, uczta.

Lud górnoszlązki dał przy sposobności 
powyżej opisanego jubileuszu nowy do­
wód, jak czci i kocha swych kapłanów i 
jak umie dać wyraz serdecznym uczu­
ciom swoim.

— Dnia 19 maja umarł w Królewskiej 
Hucie tameczny proboszcz, ks. Józef De- 
loch, dziekan, radzca duchowny i komi­
sarz książęco-biskupi; umarł w sile wie­
ku, bo dopiero 52 lata liczący. Mąż to 
był niezwykłego hartu, jasnego poglądu 
na rzeczy i wielkiej energii, a jakkolwiek 
od kilku lat cierpiący, stał mężnie u wy­
łomu aż do samej śmierci. R. i. p.

— W konwencie Braci Miłosierdzia w 
Prudniku obchodził czcigodny brat Woj­
ciech Kaszka, senior i honorowy przeor, 
50 rocznicę zakonnego życia i klasztornej 
pracy. Zjechalk się na arcyrzadką uro­
czystość tę prowineyał O. Wojewoda z 
Wrocławia, przeorzy wszystkich śląskich 
konwentów Braci Miłosierdzia i dużo 
przyjaciół solenizanta. O. prowincyai 
przyniósł mu błogosławieństwo papie- 
zkie, życzenia jenerała zakonu z Rzymu i 
nominacyą na honorowego radzcę zakon­
nej prowincyi szkolnej. Po nabożeń­
stwie, jubilat ponowił śluby zakonne, po- 
czem ukoronował go O. prowineyał złotą 
koroną i dał mu zwyczajem zakonu Braci 
Miłosierdzia laskę z wizerunkiem Chry­
stusa ku podporze w dalszej drodze za­
konnego życia.

Wielkie Ksieztwo Poznańskie.

Sześć lat temu straciła parafia Kwi- 
lecka proboszcza swego, księdza Beye- 
ra, kilkanaście dni temu zabrał jej Pan 
Bóg także księdza Gruszczyńskiego, al- 
tarystę, który, o ile wiek i skołatane 
zdrowie mu pozwalały, osierociałą tę 
parafię karmił chlebem duchownym. 
Teraz więc parafia ta, licząca blisko 
2000 dusz, zupełnie jest osierocona, i to 
w okolicy najciężej nawiedzonej przez 
kulturkampf. Bezpośrednio z Kwilczem 
sąsiadują cztery parafie osierocone: Ka­
mionna, Sieraków, Chrzypsko i Lubasz, 
a z tych trzy pierwsze obdarzone rzą­
dowymi proboszczami, •— z Sierako­
wskiej zaś parafii, liczącej z górą 3000 
dusz, przeszłego roku żandarmi wy tran­
sportowali księdza, który z największem 
zaparciem się siebie jak mógł ratował 
tę nieszczęśliwą parafię. Cesarz woła: 
że ludowi wiara nie ma być odbierana. 
Cóż pomoże to wołanie, kiedy na kilka 
mil wzdłuż i wszerz lud księdza nie wi­
dzi, kościoły ma dla siebie pozamyka­
ne, dziatwa samej sobie pozostawiona,- 
a do tego w niemieckim języku treso­
wana, dziko i bez znajomości Boga wy­
rasta. Niech i mądry Salomon przyj­
dzie, to wobec takiego spustoszenia nie 
znajdzie środka, jakby wola cesarska 
mogła być spełnioną. Lud musi zdzi­
czeć, a straciwszy podporę, jaką daje 
głęboko wpójona reiigia, musi się za­
chwiać i pójść za ponętą, jaką tajne 
stowarzyszenia destruktywne w sidła 
swoje ją ciągną. Gnieźnieńsko-poznań- 
ska archidyecezya liczy obecnie nie 
mniej jak 166 parafii osieroconych, z 
tych 132, mające blisko 170 tysięcy dusz, 
pozbawione wszelkiej duchowej opieki, 
skazane tylko na łaskę sąsiednich księ­
ży, o ile ich jeszcze w sąsiedztwie swem 
mają. Yideant consules!

— Z Książa piszą: Pan “Kubetschack” 
zajmie niepoślednią kartę w dziejach 
nieszczęśliwego Książa; to pewna, że 
mieszkańcj tego grodu i okolicy jego 
długo pamiętać go będą. Włościanin 
pewien z parafii ksiąskiej, dawszy o- 
chrzcić dziecko swoje u jednego z są 
siednich księży, nie chcąc narazić się 
na proces, chciał złożyć jura stolae pa­
nu Kub. Nie chcąc osobiście stykać 
się z nim, a nie umiejąc też pisać, po­
prosił pana Wernera, restauratora w 
Książu, aby przekazem pocztowym pie­
niądze na to przeznaczone mu przesłał. 
Pan Werner tedy na odcinku pisze: 
Tyle a tyle marek od tego a tego “za 
nieochrzcone dziecko”. Te ostatnie sło­
wa dały powód do procesu przeciw pa­
nu Wernerowi o obrazę. Sąd ławniczy 
w Śremie uznał go niewinnym. Nie 
tak rozstrzygnął sąd ziemiański w Po­
znaniu, któremu w drugiej instancyi 
sprawa ta była przedłożona; skazał bo­
wiem p. Wernera na 14 dni więzienia 
za obrazę pana Kub.

— Ksiądz Grześkiewicz skazany był 
przez sąd ławniczy w Śremie za prze­
kroczenie majowego kodeksu w 30 przy­
padkach w osieroconej parafii Chwał- 
kowskiej, sąsiadującej z nieszczęśliwym 
Książem, na 90 marek grzywien albo 
6 dni więzienia. Prokurator apelował 
przeciw temu wyrokowi. Dnia 22 zm. 
toczyła się wskutek tego sprawa ta po­
wtórnie przed sądem ziemiańskim w 
Poznaniu, który zawyrokował na 150 
marek albo 30 dni więzienia. W pier­
wszej instancyi uchwalono po 3 m. ka­
ry za każdą czynność; w drugiej po 5 
marek; w tamtej obliczono po 15 m. 
na jeden dzień więzienia, w tej otakso­
wano go tylko po 5 marek.

— P. Marceli hr. Żółtowski z Czacza 
nowym ciosem nawiedzony został wraz 
z całą rodziną, — Pochowawszy przed 
kilku laty syna a niedawno synową, 
stoi dziś nad trumną długoletniej to­
warzyszki życia ś. p. Józefy z Myciel- 
skich — wiernej i kochającej Małżon­
ki, czułej matki i babki, pani cnotliwej 
i dobroczynnej, która szlachetnością 
serca łagodziła boleść męża i swoją po 
stracie jedynego syna.

Dobra rycerskie Połażejewo, w po­
wiecie średzkim, obejmujące 354 hkt. 
areału, nabył od p. Witolda Kosińskie­
go pan Wacław Boening, Polak za ce­
nę 285,000 marek.

— Majętność Wieliń w powiecie ba- 
bimojskim, obejmujący 334 hkt. areału, 
sprzedał komisarz obwodowy Stanisław 
Tomiński p, Stelcęr z Liguicy,

Piękny pumi^tk^ 200 letniej roczni­
cy oswobodzenia Wiednia, przygotował 
p. M aleryan Szulc, zegarmistrz w Pozna­
niu. Sprowadził on z jednej z pierwszo­
rzędnych fabryk szwajcarskich zegarki, 
remontoiry, których wystrój zewnętrzny, 
pięknie zastosowany do uroczystej pa­
miątki, jaką w tym roku obchodzimy. Li­
czby wskazujące godziny zastępują poje- 
dyńcze głoski, składające imię i nazwi­
sko króla Jana III. Na odwrotnej stro­
nie zegarka znajduje się artystycznie wy­
ryte popiersie króla z napisem: “Oswo- 
bodziciel Wiednia — rok 1683 i 1883.” 
Wizerunek króla otoczony wieńcem wa­
wrzynowym.

Pomysł bardzo dobry i praktyczny. 
Zegarek przypomni właścicielowi każde­
go czasu świetne chwile Polski i boha­
terstwo wojsk polskich, walczących w o- 
bronie chrześoiaństwa przeciw najeźdcom 
bisurmańskim pod dowództwem dzielne­
go monarchy Jana III, który słusznie te­
raz zwany jest w historyi całego świata: 
“Pogromcą Turków — oswobodzicielem. 
Wiednia.”

Ceny zegarków wcale nie podwyższo­
no, żeby nabycia ich nie utrudnić.

Pisma poznańskie polecają szczerze 
pamiątkę, jaką p. Szulc społeczeństwu 
polskiemu w 200-setną rocznicę bohater­
skiej w’alki Jana III pod murami Wie­
dnia sporządził. Za patryotyczny i pię­
kny pomysł należy się p, Szulcowi u- 
znanie.

W dniu, w którym car wjeżdżał u- 
roczyście do Moskwy, odbyła się w Ro­
stowie nad Donem bójka z żydami. Jak 
donoszą, przyczyną tego zajścia miało 
być zabicie chłopa rosyjskiego przez ży­
dowskiego karczmarza. Lud zrabował 
i zdemolował wiele domów żydowskich 
i magazynów. Kilka domów podpalono. 
Przywołane trzy sotnie kozaków nie 
zdołały rozruchów poskromić. W sku­
tek tego wysłano do Rostowa więcej 
wojska.

Arcybiskup warszawski ksiądz Po­
piel odprawił dnia 24 maja przed po­
łudniem w kościele polskim w Moskwie 
sumę, na którą przybył arcyksiążę Ka­
rol Ludwik z małżonką. Arcybiskup 
powitał arcyksięstwo u bramy kościoła 
i odprowadził do głównego ołtarza.



a^zrPOWIEŚĆ^sz
Konrada Bolaudena

Przełożona z niemieckiego 
przez R. F.

(Ciąg dalszy).
— Zaprawdę, moi panowie, odezwał się 

Streitberg, wasz papież jest potworem 
waszej wyobraźni, dziką mrzonką sobo­
rowych listów Gazety Augsburskiej, i 
wynalazkiem tych, którzy swą nienawiść 
dla wszelkiej religii chcieli podstępnie 
pokryć płaszczykiem gorliwości. Oto naj­
nowszy rodzaj dzisiejszych faryzeuszów! 
Przeciwnie, Pius IX jest skromnym star­
cem, który niczyich nie narusza praw, 
wiernym jest pasterzem na śtraży pra­
wdy, i niezachwianym mężem, wśród o- 
gólnych zaburzeń świata.

— Cóż pan chcesz przez to powiedzieć?
— Chcę powiedzieć, że odkąd Faraon 

kazał się kłaniać Baalowi z gliny, odtąd 
nie było szkaradniejszego bożyszcza, jak 
wasz papież!

— Więc pan nie wierzysz w najwyższą 
władzę papieża nad książętami świata?

— A jakże nie mam wierzyć, kiedy pa­
pieże są na ziemi zastępcami Chrystusa, 
który rzekł: “królestwo moje nie jest z te­
go świata!”

— Jednakże nieomylność papiezka jest 
teraz postawiona jako dogmat.

— Ale nie w tem rozumieniu, jak je 
panowie pojmujecie.

— Co do mnie, odezwał się doktor 
Frech, rozumienie tych panów najzupeł* 
niej podzielam.

— A ja je najzupełniej potępiam, jako 
fałszywe! zawołał Streitberg, i mego 
twierdzenia dowiodę.

Tu wydarł kartkę z pugilaresu i nakre­
śliwszy na niej słów kilka, podał adwo­
katowi, który wyczytał te słowa: “Na 
wartość tysiąca reńskich podpisuję się: 
Streitberg.”

— A teraz, panowie, ciągnął dalej, po­
słuchajcie słów moich; ja twierdzę: “że 
wiara katolicka nas uczy, iż papież nigdy 
nie przestaje być grzesznym, i mogącym 
błądzić człowiekiem, że papież w prywa- 
tnem życiu może mieć najfałszywsze po­
glądy, nawet na rzeczy wiary; że zatem 
nie upatruję w nim ani śladu tej nieo­
mylności, o której panowie rozprawiacie. 
Dalej powiadam, że mnie wiara uczy, iż 
papież żadnych nowych dogmatów two­
rzyć nie może, że zatem w niczem nie po­
siada natury Boskiej.”

■— Pan jesteś heretykiem!
— Wyklętym!
— Nowatorem! wołano z kolei.
-— Ja jestem, dzięki Bogu, wiernym 

wyznawcą swego kościoła.
— Na czemże, według pańskiego poję­

cia, zależy nieomylność papieska? zapy­
tał adwokat.

— Papież jest nieomylny, kiedy do ca­
łego katolickiego świata przemawia z 
katedry (z urzędu swego), a i tu jest o- 
graniczony, bo dotyczy się to jedynie na­
uki wiary i obyczajów,, w których ściśle 
iprawa Bożego przestrzegać musi.

— Więc papieżowi niewolno nowej 
wymyślić wiary? zapytał adwokat.

— Nigdy! rzekł Streitberg.
— I to pańskie pojęcie rzeczy miałoby 

być w właściwym duchu świeżo ogłoszo- 
aego dogmatu?

— Niezawodnie! panie doktorze. , 
— Nie, nie ta była myśl papieża, i bi 

skupów, przeczył Frech.
— Złożyłem w ręce pańskie 1000 reń­

skich. Trzymasz pan ze mną zakład? 
rzekł spokojnie Streitberg.

Prawnik się wahał.
— Jak widzę, nie jesteś pan zupełnie 

pewny tego nowego bałwochwalstwa, mó- ; 
wił Streitberg żartobliwie. Szkoda, że 
taki potwór osobliwy w zbyt żywych wy- ( 
obraźniach tylko istnieje.

— Odłóż pan swoje żarty na inny raz, 
bo ja zakład przyjmuję, rzekł adwokat. 
Ale któż ma być sędzią w tej sprawie?

— Sami biskupi, w swych listach pa­
sterskich, była odpowiedź.

— Daj go katu! szepnął młynarz, ten 
Streitberg to sztuczka nie lada! założył się 
o 1000 reńskich, to nie bagatela! żebym 
ja tylko mógł był zrozumieć, co on tam 
dowodził o tej nieomylności; ale trudno 
było połapać jego słowa, a zresztą może 
jeszcze i przegra zakład. Jabym sam co 
dał za to, żeby papież był nieomylny!

_  Na wszelki wypadek, Józefie, mo­
glibyście Giertrudę dać Adamowi; to 
chłopak jakich mało!

— To mnie też właśnie gryzie. Wiem, , 
że onby życie oddał za moje dziecko; 
wiem, jak ona go kocha, a tu słowo da­
łem, że się nie pobiorą, póki on trwać bę­
dzie w swych wierzeniach, i słowa do­
trzymać muszę.

Czoło zafrasowanego ojca ściągnęło się 
w grube fałdy, i kuflem o stół uderzył 
gwałtownie.

— Żebym ja choć raz mógł z tym 
Streitbergiem pomówić! zawołał nagle, 
ale go dziś pierwszy raz widzę. Może wy 
go znacie, Michałku?

— Czemużby nie? przecież on mieszka 
w tym pięknym domu za lasem, i nieraz 
zbierając suche gałęzie, spotykałem tam 
tego pięknego, młodego dziedzica. Szedł

— Rozumiem!.... zawołał. Ależ, moi 
panowie, prawdziwi poeci, synowie nie­
biańskich muz, nie ustępują tak łatwo ze 
słonecznych wyżyn, ku cieniom ziemskich 
zaszczytów... Są oni kapłanami prawdy 
i piękna, a gdy spełnią swoje posłanni­
ctwo, klękają przed Panem wszech rze­
czy, aby z jego ręki otrzymać nigdy nie- 
więdniejące wawrzyny.

— Oto jest wysokie pojęcie powołania
poety, chwalił filozof. Ale właśnie w o- 
bozie wierzących nie znajduje ono zasto­
sowania.

— Przeciwnie, odrzekł Streitberg. Ni­
gdzie życie ducha i jego poloty, nie znaj­
dują tyle poparcia, co w kościele. Już w 
średnich wiekach okazywał kościół nieo­
graniczone uznanie dla ludzi obdarzo­
nych pisarskim talentem. Nawet zakon­
nicy przepisujący książki zwolnieni by­
wali od godzin modlitwy w chórze. Dla 
sztuk pięknych kościół był zawsze tro­
skliwą matką. To też jasności tej oblu­
bienicy Chrystusowej żaden Judasz za­
ćmić nie zdoła, choćby chwilowo stał w ■ 
bezpośrednim z nią związku.

— To, co pan mówisz o oblubienicy 
Chrystusowej, jest takim samym mitem 
(podaniem tajemniczem), jak bajeczka o 
skale Piotrowej, którą mocy piekielne 
zwyciężyć nie mogą, odezwał się Frech. 
Ale w naszych czasach tego rodzaju le­
gendy utrzymać się nie mogą. Spróchnia­
ła stolica Piotrowa rozsypie się, a z jej 
gruzów powstaną pojedyńcze kościoły, 
zastosowane do potrzeb pojedyńczych 
ludów.

— Takby się mogło zdawać—odrzekł 
Streitberg. Ale cóż, moi panowie, jeżeli 
wszelkie burze doczesne nadaremnie mio­
tać będą tą niby spróchniałą stolicą Pio- 
trową? Jeżeli napaści tegoczesne będą 
daremne, tak samo, jak trzy wiekowe na­
paści cezarów rzymskich? W ówcza^są 
dzę, że każdy myślący człowiek musiałby 
w tern uznać palec Boży.

— Tymczasem, tam gdzie pan widzisz 
palec Boży, my spostrzegamy naturalny 
rozwój historycznych żywiołów. Palec 
Boży widzi tylko wiara, a nie rozum. 
Wiara zaś nie jest rzeczą wyższych u- 
mysłów.

— To też, odparł spokojnie Streitberg, 
Zbawiciel powiedział: “Dzięki ci skła­
dam, Ojcze, żeś objawił maluczkim rze­
czy, które trzymasz zakryte przed oczami 
mędrców tego świata.”

Jeszcze Streitberg mówił, gdy przez o- 
gród wbiegł mały chłopczyna i uchwycił 
go za szyję, zmięszany trochę widokiem 
tylu obcych ludzi! Jego dziecięce oczy, 
jasne jak gwiazdy, nie miały nic wspól­
nego z nocą naukowych zwątpień.

— Stryju, Józefie! szepnął nareszcie— 
mama i papa czekają na ciebie.

— I mamy iść razem, synku? dobrze, 
poczekaj trochę. A potem zwracając się 
do profesorów, rzekł: Zapytajmy też to 
dziecko, jakie jest jego w tern zdanie, 
i nachyliwszy się do ucha chłopczyka, coś 
mówić począł.

Dziecko przybrało natychmiast uroczy­
stą minkę, rączki złożyło, a wzniósłszy o- 
oczy w górę, jasnym odezwało się głosem:

— “Ojcze nasz, któryś jest w Niebie!” 
Jak anioł niewinności, piękności i wia­

ry, stał ten chłopczyna przed Panem. 
Gdy skończył modliwę, przeżegnał się, 
zachowując uroczystą postać, jak lennik
stojący w obec monarchy swego.

Doktorowie mimowolnie czuli 
wzruszeni.

— Moi panowie, rzekł Streitberg,

sig

po-
zwólcie mi zakończyć tym wnioskiem, że 
niewinność jest żyjącym dowodem istnie­
nia złego i dobrego oraz płonności nau­
ki, która dobremu i złemu przeczy. — 
Skłonił się uprzejmie i odszedł.

Doktorowie w milczeniu patrzali za od 
chodzącym.

— Co to za poetyczna natura, rzekł 
wreszcie filozof. Ona potrafi to, co umar­
łe, ożywić, pospolite uszlachetnić, ziem­
skie uidealizować a nawet ciemnotę wia­
ry jasnym oświecić promykiem.

— Jego wolnomyślność przy tern jest 
zadziwiająca! dodał chemik. Tegoby się 
po takim ultramontaninie spodziewać 
trudno.

— Bo też podług mego rozumienia, nie 
stoi on wcale na gruncie ścisłej wiary, 
twierdził profesor historyi — i nie tracę 
nadziei, że się z nim jeszcze spotkam na 
polu wiedzy.

— O, co do tego, to się pan mylisz, 
odrzekł filozof, tylko, gdyby wszyscy ul- 

(tramon tanie byli jemy podobni, można- 
by się z ultramontanizmem pogodzić.

— Nie! nigdy! przerwał mu gwałto­
wnie chemik. Tę szkodliwą rasę trzeba 
co do nogi wytępić, gdyż do nauki jedy­
nie przyszłość należy. Wiara, jako zaby­
tek czasów ciemnoty, . straciła zupełnie 
prawo bytu.

— Oczywiście! dodał doktor Wunder- 
lich — nauka nam wystarcza na życie
doczesne, a wiara w życie wieczne, 
zabobon!

zYdwokat palcami bębnił po stole, 
gdyby niezupełnie zgadzając się na 
wreszcie tak się odezwał:

to
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to;

zrozumiał. Odniósł jednak z tego wszy­
stkiego ogólne wrażenie, dosyć silne, aby 
nim wstrząsnąć mogło potężnie. Wyraz 
natchniony młodego dziedzica podziałał 
na nim silnie, a gdy się dziecko piękne 
jak anioł modliło, łza mimowolna spłynę­
ła po zoranem troskami obliczu Strehlin-' 
ga. Później już wcale nie zważał na to, 
co mówili profesorowie, tylko staczał ja­
kąś wewnętrzną walkę; zdawał się nic 
nie widzieć, nic nie słyszeć, na pytania
Michałka nie odpowiadał, aż nagle zer­
wał się od stołu, uderzając szklanką 
gwałtownie, że zadzwoniły kawałki szkła 
rozbitego.

— Co ci się stało, Józefie? zapytał 
przestraszony starzec. Ale Strehling nie 
odpowiadając wcale, wielkim krokiem 
sunął przez ogród, i tak w silnem wzbu­
rzeniu przypadł do młyna, a otworzywszy 
z hałasem drzwi do izby, stanął przed żo­
ną, którą przestraszył szczególny wyraz 
jego twarzy.

— Przysiągłem, żono! przysiągłem, za- 
| wołał, że przez cały rok kropli piwa do 
I ust nie wezmę! i przysięgi dotrzymam.

— Ah, jak to dobrze, kochany Józefie? 
ale zkądże ci przyszła taka myśl poczciwa?

— Zkąd? — młynarz sam się zastano­
wił.— Zkąd przyszedłem do tego? trudno 
powiedzieć. Takie rzeczy trzeba samemu 
widzieć i słyszeć.

— A cóżeś ty takiego widział i słyszał?
— Widziałem i słyszałem człowieka, ja­

kiego nie ma drugiego na świecie, i dzie­
cię niewinne stworzenie, które się modli­
ło, jak anioł. I naraz stanęła roi na oczy 
cała niegodziwość moja; wspomniałem 
ten czas, kiedy sam byłem niewinnem 
dzieckiem. Tam do djabła, Józefie! po­
wiedziałem sobie, co się też z ciebie po­
robiło! Jakim ty byłeś, a jakim dziś je­
steś? I temu wszystkiemu winno—piwo! 
Dla tego przysiągłem, Ewo, że go cały 
rok pić nie będę, i słowa dotrzymam.

Pobożna kobieta, która co dzień korzy­
ła się przed Panem, prosząc o nawrócenie 
męża, wzniosła wzrok dziękczynny ku 
niebu.

— To wszystko zdziałała łaska Boska, 
Józefie!

— Ej, co tam, łaska Boska, odrzekł 
gwałtownie. Już dziś zapóźno....

— Nie mów tak, mężu. Przecie i na ło­
tra na krzyżu wejrzał Pan miłosiernie, a 
ty przecież nie jesteś zbój ani morderca.

— Czy tak? czy myślisz, żebym nie był 
zamordował starego Firnera, gdyby mnie 
nie wstrzymała Giertruda? Nie przedsta­
wiaj mnie za lepszego, niż jestem, bo te­
go nie cierpię! ;

Drzwi się otworzyły, i weszła Giertru­
da, smutna i przygnębiona, gdyż ojciec 
stale trwał w zamiarze nie oddania jej 
ręki Adamowi.

Młynarz spojrzał na znękaną twarz cór­
ki, i serce mu się ścisnęło na myśl, że 
jest sprawcą jej nieszczęścia; ale nie przy­
puszczał, na chwilę, aby mógł cofnąć raz ( 
dane słowo.

Giertruda położyła na stole kilka sztuk 
złota.

,— Te pieniądze Adam odsyła wam, 
ojcze, bo mówi, że on nie za pieniądze, 
ale z przyjaźni ten tytoń uprawiał.

— Proszę! z przyjaźni! powiedzże mu, 
że ja jego przyjaźni nie potrzebuję, i 
chcę, aby wiedział, że twojej ręki nie o 
trzyma nigdy!

— Giertruda zalała się łzami.
— Ej, Józefie! bo też ty jesteś za suro­

wy! prosiła młynarka.
— Surowy nie jestem, ale i wiarołom- 

cą nie będę!
Weź, Giertrudo, te pieniądze nazad i 

odeślij je.
Giertruda zgarnęła pieniądze ręką, i o- 

puściłaizbę. Oczy jej błyszczały, a usta by­
ły zaciśnięte. Musiała sobie gwałt zadać, 
aby nie wybuchnąć głośnym płaczem i 
nie krzyknąć przeciw tej niesprawiedliwo­
ści słowami, jakich dziecko na rodziców 
nigdy wyrzec nie powinno. Gdyby Streh­
ling był widział w tej chwili córkę swoją, 
dostrzegłby w niej odbicie gwałtownej i 
namiętnej natury swojej.

Giertruda pobiegła przez kuchnię do 
drzwiczek ogrodowych; ale na schod­
kach zatrzymała się chwilę. U nóg jej 
szumiał rwący strumień, a gwałtowny 
prąd jego odpowiadał usposobieniu jej 
duszy -... Padła na schodki, łkając gło­
śno, a łzy jej gęste jak perły, dziki stru­
mień unosił w swym biegu.

Nareszcie uspokoiła się trochę. Obtar­
ła oczy, wróciła do kuchni, gdzie zastała 
starą, reumatyzmem dotkniętą kobietę. 
Ta biedaczka utrzymywała się z jałmu 
żny, którą jej udzielano we młynie, a 
gdy się zbliżała, słychać było zdaleka 
stukanie jej kija, i jęki bolesne. Teraz 
także przywitała córkę młynarza narzeka­
niem na swoje cierpienia.

— Gdzieżeś to była* moje dziecko? o 
Boże, moje nogi, moje krzyże, moje pier­
si! o Boże! już ledwo leżę, ledwo się u- 
trzymać mogę! Tego wędzonego mięsa, 
które mi dałaś, to i ukąsić nie mogę,—o 
Boże! najlepiej mi służy kawa, ale o Bo­
że! kupiec jej darmo nie da, a pieniędzy 
nie mam. Gdyby Pan Bóg już raz ze

że ty płaczesz, kiedy i biedny Adam cho­
dzi strapiony, jak nie swój. Ale się po­
ciesz moje dziecko, ojciec musi pozwolić, 
bo i cóż może Adamowi zarzucić? Tylko 
że on od dziecka taki kozioł uparty. Nie­
raz ja już jego ojcu mówiłam: Stefanig, 
jak ty twemu Józefowi nie wybijesz u- 
poru z głowy,- to będzie źle! i tak się sta­
ło, bo i jakiż z niego dziś ojciec?

— Urszulo! ja tego nie zcierpię, żeby- 
ście memu ojcu ubliżali, przerwała Gier- 
truda. Ma on swoje wady, jak każdy czło 
wiek; ale cała wieś może mu oddać świa­
dectwo, jaki to był człowiek przed tym 
procesem. Prawda, że go nieszczęście 
zmieniło; to też módlcie się za nim, Ur­
szulo, ale na niego nie wygadujcie!

— Mam się modlić? o Boże! codzień 
modlę się za niego! i ubliżać mu też wca-
le nie chciałam. A teraz czas mi już iść, 
bo mnie i tak nogi nierychło do domu 
zaniosą. Czy mam powiedzieć Adamowi, 
że będziesz dziś u mnie wieczorem?

— Nie, nie mówcie mu ani słowa! bo 
by to wyglądało na schadzkę a i ja i A 
dam nie cl cemy tego, chcemy iść prostą 
drogą przed Bogiem i ludźmi!

— O Bose! jaka to z ciebie poczciwa 
dziewczyna, Gierusiu! mówiła staruszka 
— pozostań taką zawsze’ j. jęcząc a stęka­
jąc, Urszula wreszcie w ruch wprawiła
S’wój kij i swoje chore nogi. D.c.n.

Almn Uater Jagellonica

W Krakowie odbyło się w dn. 26 ma­
ja uroczyste poświęcenie kamienia wę­
gielnego pod nowy gmach uniwersytecki 
t. z. Collegium novum.

W uroczystości tej, która radością na­
pełnia wszystkie dzielnice Polski, wzięli 
udział przybyli umyślnie w tym celu 
trzej ministrowie: minister oświaty ba­
ron Conrad, minister dr. Dunajewski i 
minister baron Ziemiałkowski; dalej pre­
zes Izby poselskiej austryackiej Rady 
państwa, radzca Fr. Smolka, namiestnik 
hr. Potocki, oraz wszyscy dostojnicy, u- 
rzędnicy i wybitniejsi obywatele miasta 
Krakowa.

Po nabożeństwie w kościele św. Anny 
udano się na pięknie przyozdobione miej­
sce budowy, na którem powszechnie u- 
wagę zwracał na siebie piękny obraz, 
prawdopodobnie pędzla Dolabelli lub z 
czasów jego pochodzący, odkryty nieda­
wno w zbiorach Uniwersytetu a przed­
stawiający Chrystusa na krzyżu, z dwóch 
stron postacie Matki, św. Jana, w około 
zaś znajdują się patronowie polscy św. 
Stanisław z Piotrowinem, św. Floryan, 
św. Jan Kanty, patron Uniwersytetu; na 
pierwszym planie klęczą fundatorowie: 
Wł. Jagiełło i królowa Jadwiga.

Po poświęceniu kamienia przez Naj- 
przewielebniejszego ks. Biskupa Dunaje­
wskiego, sekretarz uniwersytetu dr. Cy- 
frowicz odczytał po łacinie następujący 
dokument, który umieszczono w funda­
mentach budowy: A. M. D. G.

Działo się dnia 26 Maja roku 1883, za 
Papiezt.wa Jego Świątobliwości Leona 
XIII, za panowania Franciszka Józefa I. 
Cesarza Austryi, Namiestnikiem cesar­
skim był natenczas JWny lir. Alfred Po­
tocki, Marszałkiem krajowym JWny Mi­
kołaj Zyblikiewicz, Doktor Obojga pra­
wa, Biskupem krakowskim Najprzewie- 
lebniejszy JMść ksiądz Albin Dunaje­
wski, Burmistrzem miasta Krakowa 
JWny Ferdynand Weigel, Doktor Oboj­
ga prawa. Delegatem Namiestnictwa i 
starostą w Krakowie JWny hr. Kazimierz 
Badeni, Doktor Obojga prawa, a Rekto­
rem zaś Uniwersytetu był Przewielebny 
JMść ksiądz Józef Pelczar św. Teologii 
doktor i kanonik katedralny krakowski 
że założony był Kamień Węgielny pod 
tę nową Uniwersytetu krakowskiego 
budowę.

Przed pięcioma wiekami założony, bo­
gato niegdyś uposażony, w różnych losu 
kolejach zubożały Kazimierzowski ten i 
Jagielloński Uniwersytet, mieścić się mu- 
siał w kilku różnych powadze, jak wygo 
dzie mniej przystojnych budynkach. Ztąd 
staraniem było Senatu Akademickiego 
wznieść gmach obszerny, potrzebom nau 
ki i młodzieży odpowiedni, a dostojności 
tej starej zasłużonej w dziejach szkoły 
nie niegodny. Przeznaczył Senat pod tę 
budowę miejsce postawionej niegdyś 
przez Zbigniewa Oleśnickiego, z czasem 
spalonej i zburzonej Bursie Jerozolimską 
zwanej. Na dniu 21 Stycznia 1881 roku 
zezwolił Najjaśniejszy Cesarz Franciszek 
Józef na budowę nowego Collegium zra­
zu dla prawników tylko i na pomieszcze­
nie urzędów uniwersyteckich przeznaczo 
nego. Za dalszem wszakże staraniem 
przychylił się najmiłościwiej Panujący 
do próśb rzeczonego Senatu, i zatwier­
dził rozszerzenie zamierzonej budowy 
tak, iżby potrzebom innych także wydzia­
łów wystarczyć mogła, przez zakupno 
dwóch przyległych domów.

Gdy więc te zakupione i zwalone były, 
rozpoczęła się budowa według planów 
zrobionych przez Feliksa Księżarskiego, 
Krakowianina, budowniczego. Kamień

-------- :o:--------

679 Milwaukee Ave.
w pobliżu Noble ulicy.

Polecam Szanoieney Polskiej Publiczności 
- moj - ,

MłWYK ST80 JO W
------- dla------

Dam, Panien i Dzieci. 
B^“Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku: 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki ‘ 

----wszelkie przedmioty podług----- —-

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londynsiej i Nowojorskiej 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

------ robię gotowe-----

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE
Z Antwerpii, Hamburga, n Bremen do Baltimore, NewYork, albo Philadelphii do Chicago; również

z New York West, i North West, wyrabia:
jakoteź przesyłki pieniężne, w każde ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę,
4522 Bva<lley, eorner IMoble Sts. Chicago, 111 

nie droższj jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

JAN HAUBER
HANUFAKTORNIA I SKŁAD

Chorągwie, Szarfy, Odznaki I Rozety,
po jaknajiaiiszych cenach.

Na porą tatową zaopatrzyłam mój 
♦ skład doborem

Latowego Towaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na­
dal, gdyż z’ laniem mojem będzie zawsze zado« 
wolnić żądanie ich.

jy Wszystkie obstalunki wykonu­
ją prądko i po najtańszej cenie!

Rodacy! Przekor ajcie sig naprzód w polskim 
handlu, zanim pól fecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH, 
Sofy, Krzesła, Szeslongi, 

Materace-
589 Milwaukee ave.

Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 
nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

I KARTY OKRĘTOWE 
Do EUROPY i z EUROPY 

- przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str. 

emu mm w 
Parowców Bremenskich 

North German Lloyd,
2. BREMEN do NEW YORKU,
z BREMEN BALTIMORE

Grochowski, Kiliński, i Lyczywek 
739 Milwaukee Ave. 

pomiędzy Noble i Cleayer ulicami. 
POLECAJĄ SWÓJ NOWO ZAŁOŻONY 

-.-SKŁAD-.-
Towarów Ło k c i o w y c h 

mii mus storę 
łaskawym względom szanoWnfej publiczności

Baczność! korzystać z czasu!
----- o-----

Tania a najlepsza miejscowość do zakładania 
farm niezaprzeczenie jest

W POŁUDNIOWEJ MINNESOCIE.

Kompania kolei żelaznej Chicago & North­
western posiada tam 700,000 akrów bardzo do­
brej ziemi, przeciętej w dłuż dwoma liniami ko­
lei żelaznej.
Kosztuje tam akier od 3 do 7 doL

wypłata rozłożona na sześć lat.
Płacącym zaraz potrąca sig 12 i pół pret. od sta.

Klimat tam jest zdrowy, i zupełnie odpowiada 
klimatowi w południowej Polsce, ziemia w do­
broci przewyższa polskie Kujawy, obfitość natu­
ralnych łąk, grunta bez karczonków, gotowe do 
obsiewu, 'obradzają obficie wszelkie predukta u- 
prawiane w Polsce. Wszędzie łatwość wody 
studziennej, a przytem mnóstwo jezior i strumie­
ni obfitych w ryby. Drzewo budulcowe i opal 
łatwy i nie drogi. Grunta te sprzedają się w 
Land Ofisie w Chicago u agenta G. A. Klupp, 
678 Milwaukee ave.

Już tam nabyło farmy wiele polskich familii, 
formując polską osadg “Wilno”, Lincoln Co, 
gdzie kosztem kompanii kolei żelaznej stanęły w 
tym roku kościół polski, plebania i szkoła. ‘

Pospieszcie się z kupnem, gdyż w krótce cena 
ziemi znacznie podwyższoną zostanie, a stracicie 
możność osiedlenia się w jednej z najlepszych 
miejscowości. Chcąc na miejscu widzieć ziemię 
i okol ce, zechcą począwszy od 15 Marca do 15 
Listopada w każdy poniedziałek przybywać do 
mojego ofi'u w Chicago, 678 Milwaukee Ave., 
gdzie znajdą ułatwione pomieszczenie, gdyż we 
wtorki o godzinie 8mej rano wyjeżdżać bębę do 
Minnesoty. — Osoby które niepotrzebują podró­
ży regulować przez Chicago, mają przybywać 
na środy do Minneoty Lyon Co: w Minnesocie, 
gdzie w tym dniu mnie zastana, przybyłego po­
ciągiem z Chicago o godzinie 10‘.ej rano.

Koszta tykietu kolei żelaznej wliczają się jako 
gotowizna przy kupnie gruntów stósownie do 
przepisów.

główny ajent Chicago & Northwestern R’y Co.
678 Milwaukee Ave. Chicago.

FARMY! FARMY!
---------

PONIATOWSKI, MARATHON CO. WIS.
Osada polska w Poniatowski bardzo pomyśl­

nie się rozwija. Grunt jest nadzwyczaj urodzaj­
ny, klimat bardzo zdrowy, woda wyborna. Znaj­
duje się w tej osadzie około 100 familii stale za­
mieszkałych, oprócz tych, co sobie grunt zaku­
pili, lecz dopiero później na nim się osiedla. Zbo­
ża, jarzyny i warzywa wszelkiego gatunku do­
brze się fam udają. Grunta te pokryte są pię­
knem, twardem drzewem, które można na po- 
blizkich piłach sprzedać W Poniatowski jest 
kościół polski z stałym księdzem, szkoła, 2 szto- 
ry; piła i t. d.

Cena za akier Jest od 6ł do 8 doi.
Część sumy kupna powinna być zapłacona za­
raz, reszta stać może na 5 lub 10 lat wypłaty.

Po bliższe objaśnienia, tanie tykiety it d 
zgłosić się można do:

I NAPO WRÓT.

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 
Linie podają w gazetach tylko jedną część opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
Kolej żelazną wigc.ej zapłacić^

Na linii Bremensiej kosztuje tylko 
$37.30

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY

przedaje po jaknajtańszej cenie

M. MAJEWSKI,
rog Noble i Milwaukee ave,

Parowców Bremróskich

in care of Johnson, Reitbrock & Halsey

101 Wisconsin sir. Milwaukee Wis-

20.000 Akrów Roli
w Townships: 24, 25 i 26, Rangee: 17, 17 i 19 

w powiatach SHAWANO, OUTAGAMIE I 
BROWN W W1SCONSINIE.
Są tam'najlepsze grunta do 

założenia <500 farm.
Grunta te leżą w jednym kwadracie, który przed­
stawia się jako

Tarcz Kwadratowa
na powyższej mapie w bliskości Green Bay, i 
mają być obsiedlone ludnością polską. Ziemia, 
klimat, woda i targowiska są wyborne.
Cena od $3-00 do $i.00 za akier, 
jedna czwarta gotówką, a reszta na pięć lat wy­
płaty.

Po mapy i cyrkularze. które lepiej wszystko 
objaśnia, zgłosić się można osobiście lub piś- 
śmiennie, a będą natychmiast wysłane.

Adres

119 West Water Street, 
MILWAUKEE, WISCONSIN-

\obth German Llgyd,
z Bremen do New Yorku, 

z Bremen do Baltimore
-----i napowrot.------

Niechaj sig nikt tern nie uwodzi jeżeli inne li 
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Bremenskięj kosztuje

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

KARTY OKR TOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie
W- S. BOBKIEWICZ, La Salle, III-
GENERALNA AGENTURA

PAROWCÓW BREMENSKICH
IMortłi German Lloyd, 

z BREMEN do NEW YORKU
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj sig nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Li­

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, III. bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba zs 
kolej żelazną więcej zapłacić.
Na linii Bremenskiej kosztuje tylko

$40.00
podróż od Berlina do La Salle, III.

Jan
Agent Północno-Niemieckiego

ANTONI KADOW,
POLECA, SZANOWNYM RODAKOM SWÓJ

inmmmwiECKi
Zaopatrzony w wielki wybór towarów naj­

modniejszych

ZAGRANICZNYCH i KRAJOW/CH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 

w jaknajkrótszym czasie i po jak
Najprzystępniejszych Cenach!

ANTONI KADOW,
3 Tell Place, rog Milwaukee ave. 

t»lisko Noble ni. CHICAGO

NAUKA MUZYKI

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Pubb 
czność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWASIGR0CH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostk 

163 Blackhawck st. — Chicago.

sprzeda je
}—:KARTY OKRĘTOWE

Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzed * 
wanta

GRUNTÓW I FARM
Jpo jak najtańszej cenie.l

WOJCIECH MATUSZAK
333 Milwaukee a,venne.

PRAK1 YCZNY KO W A O Z KONI,

No-1 Elston ave rog Milwaukee ave.

Anthony M. Conus, 
712 Cratiot Ave. Detroit, Mich. 

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców 
--------SPRZED AJE-------  

KARTY OKRĘTOWE 
po jaknajtanistzej cenie 

zarazem Agent Gazety Katolickikj

zawsze sam i zamyślony.
■— A jeżeli pan przegrasz zakład, panie 

Streitberg, cóż wtedy? zapytał Unstrott.
— Wtedy zostanę bezbożnikiem, pan- 

teistą, (ubóstwiającym naturę), materya 
listą, atomistą, i czem chcecie, odrzekł 
żartobliwie> gdyż każdy zdrowy myśli­
ciel musi paść na kolana przed materyą, 
jeżeli bierze rozbrat z Bogiem, i jeżeli 
kościół Chrystusa Pana uważa za niebo- 
ską instytucyę.

—• To też jest właśnie mój sposób wi­
dzenia, zapewniał Uhrig, a szczerze pra­
gnę ujrzyó pana niezadługo, walczącego 
w szeregach nauki.

_ Gdzieby też zasługi pańskie odpo­
wiednie znalazły uznanie! dodał adwo­
kat. Odznaczyć się dziś można tylko w 
dziedzinie nauk.

Po twarzy Streitberga przebiegł Dy­
derski uśmiech.

_Pozwólcie człowiekowi obyłemu z 
salą sądową, aby z praktycznej strony 
wystąpił przeciw ostatecznemu wytępie­
niu pojęć religijnych. Nauka może wy­
starczyć ludziom wykształconym, ale nie 
ciemnocie mas. Nadzór policyjny i su­
rowość praw, nie wystarczają do ukróce­
nia namiętności; dla tego przymus reli­
gijny najskuteczniej ku temu służy. Lud 
musi mieć swego nadziemskiego Boga, 
który przestępcę wtrąca do piekieł. Ale 
nie ma to być religia papieska, tylko re- 
ligia postępowa, zastosowana do dzisiej­
szych pojęć.

— Ze stanowiska pożyteczności, masz 
pan słuszność, odrzekł filozof, którego 
dalszą mowę przerwał hałas, jakoby szkła 
rozbitego.

Wszystkie głowy zwróciły się ku sto­
łowi, przy którym siedział Strehling i 
Michałek.

Młynarz z natężoną uwagą przysłuchi­
wał się był słowom Streitberga* pomimo 

■ to, z-naczęnia ich po większej części nie

mną koniec zrobił — o Boże, Boże!
Giertruda nasypała mielonej kawy do 

filiżanki i podała ją staruszce.
-- Niech ci Pan Bóg nagrodzi, Gier­

trudo, o Boże! jakie też to z ciebie po­
czciwe dziecko, zupełnie jak twoja ma­
tka, o Boże i ale teraz jest kąwa, tylko 
mleka nie ma!

— Ja wam przed wieczorem pełen sko­
pek przyniosę!

— Pełny skopek? o Boże! jakaś ty po­
czciwa! ale wiem, że chętnie do ranie 
przychodzisz, bo naprzeciwko mieszka A- 
dam. O Boże—co to także za dobry chło­
pak! dał mi wczoraj cały kosz najpię­
kniejszych kartofli, a postawiwszy je prze- 
demną, rzekł: “oto macie, matko Urszu­
lo! a gdy je zjecie, to wam dam innych.” 
Tak powiedział, jak mi Bóg miły! poczci­
wy chłopak! o Boże! o Boże! Ale Gieru­
siu, czy mi się zdaje, czyś ty spłakana? 
cóż ci to, dziecko?

Zapytana nie odpowiedziała, udając, 
że przy szorowaniu naczyń nie słyszy.

_Ach, jaka ja niedomyślna! ciągnęła 
dalej Btaruszka, przecież to nię d?iwota}

Węgielny zaś na dniu dzisiejszym uro­
czyście założonym został. A gdy założe­
nie to nowego starej Akademii przybyt­
ku, wypadło w lat dwieście właśnie po 
sławnej króla Jana III jej niegdyś wy- 
chowańca pod Wiedeń wyprawie, niech 
że ten przypadkowy zbieg dat będzie 
gmachowi temu dobrą wróżbą, iżby jak 
przez wszystkie wieki swego trwania, tak 
i na przyszłość, Jagiellońska ta Akade­
mia ludzi znakomitych kształciła i wyda­
wała, Bogu i Imieniowi Polskiemu na 
chwałę. Co niech Bóg ziści, a Święci Jej 
Patronowie i w Bogu spoczywający zało­
życiele i dobrodzieje, mistrzowie i wy- 
chowańcy, niech przyczyną swoją wy­
jednają.

Aktu poświęcenia kamienia węgielne­
go dopełnił Naj prze w. JMść ksiądz Bi­
skup krakowski, w obecności podpisa­
nych. (Tu następują podpisy).

Po odczytaniu tego dokumentu zabrał 
głos rektor uniwersytetu, ks. kanonik 
Pelczar, i w krótkich ale treściwych sło­
wach opowiedział dzieje Almae Matris 
krakowskiej, wyłożył znaczenie uroczy­
stości, wypowiedział nadzieje, jakie se­
nat i kraj do tej budowy przywiązuje. 
Przemówił jeszcze w imieniu młodzieży 
uczeń 4tego kursu prawa p. Julian Leo 
_ poczem uroczystość wśród sprzyjającej 
pogody zakończono. Akt powyżej poda­
ny napisał w języku polskim prof. St. 
Tarnowski, tekst łaciński jest pióra ziom­
ka naszego prof. dr. Kaźmir^a Mora- 
WsMego,

GOŚCINNE PRZYJĘCIE, 
—{ ) ŚWIEŻE PIWO I DOBRE WÓDKI ( H 

LIK1ERY WINA I CYGARY

TOMASZ NALEPINSKI 
poleca swój polski 

Beer - Saloor 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze. 

Piwo zawsze świeże I dobre cygary. 
Posiada Hallg dó odbywania posiedzeń i zabaw 

prywatnych.

COR. NOBLE & CHAPIN STR.
CHICAGO, IŁJL.

333 Milwaukee ave. 333

POLSKA GOSPODA-:
KARTY OKRĘTOWE

NAJTAŃSZYCH CENACH^

W LEMONT, 1LL
Zarazem jest agentem Maszyn do szycia „New 
Home” po najtańszych cenach i agentem Gaz. 
Kat.

PIOTR KIOLBASSA

FRANK MOŃKA, 
poleca swój polski 

Beer - Saloon
Dobre napoje Wina i likiery najrozmaitsze 

Piwo zawsze świeże i dobre cygary. 
zawsze smaczna przekąska 

533 Noble str, CHICAGO, ILL.

POLSKA GOSPODA
Dobre piwo, likiery, wino i cygary.

Zawsze gotowa wolna przekąska

6?1 Milwaukee Aveuue.
CHICAGO ILL,

Konie mi powierzone kuję bez uszkodzenia.
Za wszelką robotę gwarantuję

Nabyłem prawo używać sławnego
ŁOCKIE HORSE SHOE PAD

Tego wynalazku już dawno nam było potrzeba 
w Chicago, który sztukę kowania koni wydosko­
nalił niezmiernie. Rozliczne kórz / i tego do­
datku u podkowy można streścić w ten sposób, 
że noga konia dostaje więcej naturalnej pozycyi i 
pod więcej naturalnymi warunkami niż tego mo­
żna było dawnie| sztuczki dokonać. Przypro­
wadźcie wasze konie, a przekonacie się o ^orzy 
ściach, kowania ich takiemi podkowami. Moje 
hasło jest: Zadowolić albo nie brać zapłaty. 
Wszelkie roboty wykonywam troskliwie i szybko.

Szan. Fan Lokie: Gdym czasu swego czytał 
artykuł o wjnalazku twoim co do nowego urzą­
dzenia podkowy, i praktyczność tego wynalazku 
bliżej dojrzałem, postanowiłem sobie, zanim moj 
sąd jako znawca wydam, bliżej takowy zrewido­
wać i doświadczyć.

Rezultat mej próby był nadzwyczajny i muszę 
przyznać, że przyrządu Twego przy następują­
cych chorobach z najlepszym skutkiem użyłem; 
t. j. przy gniciu strzałki (Canker), przy, raku 
strzałku (Thrush), przy gniciu kopyta (Quitter), 
przy stracie rogowej podeszwy (Pumiced foot), 
pray łupaniu się kopyta (Sand Crack), przy sko­
stnieniu chrzęści kopyta (Ossification of the Sat- 
eral Carthilagcs). przy zatknięciu sie (Laminitis 
founder), zakuławieniu (Navicular Joint Lamę; 
ness), przy zagwoźdzeniu się, szczególnie przy 
nastąpieniu na gwoźdź.

Cieszę się, że za pomocą tej podkowy to osią­
gnę, com osięgnąć pragnął'; dla tego tę podkowę 
każdemu właścicielowi koni spokojnem sumie­
niem zalecić mogę, Z. u,

res. W. ave. 1^*4
Dis 3, Si weterynarii

PUBLICZKI Y.
Wyrabia '“tkie prawne papiery i doku- 

menta ; pośreo.nczy przy umowach kontraktach 
przedażach it d Wystawia zapisy i hipoteki 

Testamenta Legalne. 
Zastać go można w domu od w pół do siódmej 

do 8 zrana i od 5ej do ej wieczorem
363 NOBLE ULICY

- XII.

------  UTRZYMUJE------

GROCERNIA
A

SKŁAD-:-MAKI
Paszy, Owsa, Kom itp.

po jak najtańszych cenach

629 i 631 Noble St
Marceli Gaworski

HANDEL RZEŹNICKI.
— Wszelakiego gatunku —

MięsA świeżego, i węDziNY i kirIbasy.
45$ Noble st Chicago Jłł



Potrójny alians pomiędzy Niemca­
mi, Austryą i Włochami.

Od kilku miesięcy wszedł kanclerz nie­
miecki na właściwe sobie pole działania, 
zajmując się wyłącznie prawie polityk 
zewnętrzny. Ale też w ostatnim czasie 
wyrastały, jak grzyby po deszczu, proble­
matu międzynarodowe, których ostate­
czne rozwiązanie mniej czy więcej za­
wsze zawisło od chwilowego usposobie­
nia kierownika nawy niemieckiej. Mo­
carstwa europejskie w goryczkowej za- 
biegliwości oglydajy się na wszystkie 
strony, by pozyskać sobie sojusznika i 
tym zwyczajnym już sposobem podnieść 
swojy powagę. Do aliansu niemiecko- 
austryackiego przystypiły Włochy, które 
słabe same w sobie bodaj czy przyczyniy 
się do wzmocnienia sojuszu, zawartego 
pomiędzy dwoma pierwszorzędnemi mo­
carstwami Europy. Teraz znów majaczy 
politycy inspirowani duchem dziwnie 
proroczym o Francyi, skojarzonej węzła­
mi przyjaźni z Austro—Niemcami. Brzmi 
to nie źle! Jeżeli się uda, o czem bardzo 
wytpimy, Francyy pogodzić z Niemcami, 
natenczas bliska będzie chwila, w której 
wszystkie europejskie i nieeuropejskie 
państwa złyczy się w jedny wielky rodzi­
nę. Miałoby to przynajmniej tę korzyść, 
że ogromne wydatki na armiy by się 
zmniejszyły a skarb publiczny, bliskich 
bankructwu mocarstw, nieco by się za­
pełnił. Chwilowo jednak nie ta myśl 
zajmuje na seryo polityków, którzy za- 
stanawiajy się raczej nad pobudkami, ja­
kie sprzymierzonych Niemców i Austry- 
aków nakłoniły do przyjęcia do grona 
swego Włocha, którzy, na wskroś rewo­
lucyjny, nie zdaje się być sposobnym do 
podniesienia koncertu europejskiego. 
Gdyby owo trój przy mierze miało na celu 
wzmocnienie siebie na przypadek wojny, 
natenczas potrzeba pozyskania sił mili­
tarnych, wytłomaczyłaby zagadkę. Aleć 
alians ów ma być związkiem pokojowym, 
który, jak doświadczenie uczy, może tyl­
ko wtenczas się utrzymać, kiedy oparty 
jest na wspólnych zasadach i interesach 
rządów. Włochy zaś zgoła nie mają nic 
wspólnego przynajmniej z Austryą, któ­
rej rząd i monarcha katolicki widzą do­
kładnie głęboką przepaść, jaka ich od są­
siednich Włoch dzieli. To też dyploma­
ci austryaccy uroczysty zakładali protest 
przeciw przyjęciu Włoch do trójprzymie- 
rza. Kiedy Wiktor Emanuel był za­
anektował Rzym, wszystkie mocarstwa 
mniej lub więcej energicznie objawiły 
swe wątpliwości i przycisk położyły na 
potrzebę niezawisłości zupełnej Stolicy 
Apostolskiej. Protestu swego mocar 
stwa nie cofnęły, bo wiedzą, że kwestya 
papiezka pozostanie zawsze silną bronią 
w ich ręku. Dla tego trudno zrozumieć, 
dla czego tak bystry polityk, jak ks. Bi 
smark, i katolicki monarcha Franciszek 
Józef austryacki, grabierz włoską ponie­
kąd zatwierdzili i Włochom dalsze po­
siadanie Rzymu poręczyli. Jeżeli już ta 
okoliczność jest niezrozumiała, to tru­
dniej jeszcze pojąć, dla czego i w jakim 
celu Francya, dzisiejsze ognisko żywio­
łów rewolucyjnych, przyłączyć się ma do 
przymierza austro-niemieckiego. Może 
Waddington, który w podróży na koro- 
nacyą cara, zatrzymał się w Berlinie, 
miał posłuchanie u cesarza i Bismarka, 
zapewniał cesarza Niemiec o pokojowem 
usposobieniu Francyi; ale jakże naten 
czas z zapewnieniem tego rodzaju pogo­
dzić fakt, że inny minister francuski tej 
że prawie chwili przepowiada wszystkim 
mocarstwom upadek ich i dowodzi, że 
rządom europejskim nie będzie podobno 
oprzeć się silnym prądom republikań­
skim. Francya, propagatorka idei repu 
blikańskich nie ma i mieć nie może nic 
wspólnego z monarchami. {Kur. Pozn.)

KORESPONDENCYE 
“Gazety Katolickiej”.

Boston, 14go Czerwca 1883.
Szan. Red. — Niemałego doznałem 

wrażenia przybywszy do Bostonu 12go 
bm. rano. Miasto, liczące przeszło pół 
miliona mieszkańców, jest dosyć czyste, 
jak na miasta amerykańskie. Ruch wiel­
ki, sklepy nader bogate; wspaniałe ogro­
dy, place, aleje, wodotryski i inne oso­
bliwości, każą się domyślać, że miasto 
odznacza się handlem niepospolitym i bo­
gactwem. Tu, jak wszędzie w wielkich 
miastach Ameryki, ludność mieszana: 
Anglicy, Irlandczycy, Niemcy, Francuzi, 
Hiszpanie, Portugalczycy, Szwedzi, Ży­
dzi, bo bez tych się niąobejdzie, nie rzad­
ko też się spotkać można z Murzynem, 
Chińczykiem lub Indyaninem, a w koń­
cu bardzo niewielu jest tu Polaków, mo- 
żnaby liczyć mniej więcej jakie 20 fami­
lii, chociaż dawniej było ich tu dwa razy 
więcej, ale bieda polska, nie mając ża 
dnego zajęcia ani widoku na przyszłość, 
musiała się ztąd wynieść na zachód. Są 
tu także Polacy wynarodowieni, którzy 
się trzymają znanego przysłowia: “Ubi 
bene, ibi Patria”. Wszakże, na pociechę 
naszą, takich ledwo jest kilku i ci zwy­
czajnie pilnują swego zysku, a żyjąc po 
za kościołem katolickim, nic wspólnego 
nie mają z tą wybraną garstką Polaków, 
których niesłusznie ci bracia nasi wyna 
rodowieni, z nienawiści do religii, zwą 
fanatykami, chyba dla tego, że chodzą do 
kościoła, uczęszczają do Sakramentów 
św. i zachowują zwyczaje polskie, pra­
gnąc przytem usłyszeć słowa Bożego z 
ust polskiego kapłana, choć raz w rok 
To też należy oddać słuszność tutejszym 
Polakom, że się zachowują bardzo po­
czciwie w obec partyi opozycyjnej, i wo­
lą zawsze ustąpić, jak płynąć przeciw mę­
tnej wodzie i wzniecać kłótnie i niezgo­
dy. Tak, kochani bracia w Bostonie, wa­
sze szlachetne ustępstwo, milczenie i ci­
cha łza, dowodem jest jasnym, że wiara 
was ożywia i potęguje; że pod wpływem 
tej wiary, idziecie w ślady Chrystusa, 
który się na krzyżu modlił za nieprzyja 
ciół swoich i to nam zalecił testamentem 
boskiej swej miłości: “Miłujcie nieprzyja- 
piół waszych; czyńcie dobrze tym, którzy 

was nienawidzą i prześladują.” Wbrew 
więc stronie opozycyjnej, która przeciw 
wam występuje z chorągwią szatana, 
bądźcie i nadal wiernymi Bogu, kościo­
łowi katolickiemu i Ojczyźnie naszej. 
Bądźcie Polakami nie z imienia tylko, 
ale w duchu i prawdzie; słowem, myślą, 
sercem i uczynkiem bądźcie patryotami, 
abyście dziatwę waszą wychowali nie dla 
piekła, ale dla Boga i dla nieba; pod 
wpływem bowiem świętego patryotyzmu, 
dacie kiedyś ziemi polskiej dzielnych mę­
żów, gotowych zginąć lub zwyciężyć w 
walce za wiarę i wolność. Nie lękajcie 
się, bracia, trudności, ani zawodu, bo w 
każdym stanie są trudności, a człowiek 
na tym łez padole przeznaczony jest do 
cierpień, póki dusza jego nie będzie roz­
wiązana i nie wzięci do życia nadziem­
skiego, i nie spocznie na łonie miłego 
Oblubieńca dusz, gdzie już, jak mówi 
św. Paweł: “Ani smutku więcej nie bę­
dzie, ani płaczu, ani boleści!”....

Dziś, skoro już skończyłem moją mis- 
syą, nic mi nie pozostaje, jak tylko po­
dziękować Bogu za wszystko, a was, ko­
chani bracia, oddać Sercu Jezusa i Nie­
pokalanemu Sercu Królowej Polski. Po 
południu wyjadę okrętem do swojej pa­
rafii i jutro o 7ej będę w Brooklynie. 
Czas przeminie; zaginą chwile wrażenia, 
ale pamięć o was pozostanie do grobo­
wej deski; zawsze pamiętać będę, że w 
Bostonie miałem garstkę dobrych Po­
laków.

W miesiącu lipcu wybiorę się na dwa ) 
tygodnie do Chicago w celu odbycia 
cwiczeń duchownych w gronie WW. Oj­
ców, których najserdeczniej powitać bę­
dę miał przyjemność.

Ks. Henryk Cichocki.

Hills Grove, Pa., 5 Czerwca ’83.
Szan. Red. Jak czytamy w Gazecie 

Katolickiej z rozmaitych miejsc o na­
szych braciach w Ameryce, tak i my 
żyjemy jeszcze w Hills Grove i składa­
my serdeczne podziękowanie W. ks. W. 
Spryszyńskiemu z Blossburgha za jego 
prace i gorliwe szukanie owieczek na 
puszczy. Jesteśmy bowiem odlegli od 
kolei żelaznej o 18 do 20 mil a od Bloss- 
burgha o 40 mil. W dniu 5. czerwca 
przystąpiło nas Polaków 34 i kilku Aj- 
ryszów do wielkanocnej spowiedzi, a 
dnia następnego rano przystąpiliśmy do 
komunii św. W. ks. W. Spryszyński 
przybył do nas z p. Nowackim, nau­
czycielem i zarazem organistą. . P. No 
wacki powiadał nam, iż ma 84 dzieci 
polskich do uczenia w szkole polskiej 
w Blossburghu, i że kościół polski ma­
ją powiększyć tego roku w Blossburgu, 
bo już jest za mały. J. B.

Msgr. Vanutelli, Arcybiskup z Sar- 
des, poseł papiezki na koronacyą w Mo­
skwie, przybył dnia 25 maja z rana po­
ciągiem kuryerskim z Wiednia do War­
szawy. W towarzystwie jego znajdowa­
li się: monsignor della Volpe, prałat do­
mowy Jego Świątobliwości, dawny ca- 
meriere tajny Piusa IX; attache ambasa­
dy Polombella, tajny cameriere Leona 
XIII, członek sekretaryatu stanu Waty­
kanu; wreszcie attache ambasady ksiądz 
Guidi, sekretarz ambasadora.

Poselstwo to powitali na dworcu kolei 
warszawsko-wiedeńskiej ks. Biskup kie­
lecki Tomasz Kuliński, oraz ks. Borze 
wski, kanonik metropolitalny warsza­
wski i zarządzający tymczasowo archidy- 
ecezyą warszawską, i ks. Siarkowski, ka­
nonik kolegiaty kieleckiej. Gdy pociąg 
przed dworcem się zatrzymał, Arcybiskup 
Vanutelli wyszedł pierwszy z wagonu 
dworskiego. Zebrana dość licznie publi­
czność przywitała dostojnego gościa, acz 
skromnie, lecz poważnie, przez odkrycie 
głowy do czasu wejścia posła papiezkie 
go do powozu. Msgr. Vanutelli kłaniał 
się uprzejmie na wszystkie strony. Do­
stojny gość ubrany był w sutannie fiole 
towej i takiejże piusce na głowie, odzia­
ny w długie, czarne palto z wypustką fio­
letową, na piersiach miał krzyż złoty na 
łańcuchu. Karety dla dostojnego gościa 
przysłane były przez arystokracyą war­
szawską, które odwiozły Nuncyusza z or­
szakiem do pałacu arcybiskupiego przy 
ulicy Miodowej. Monsignor Vanutelli 
cały dzień przepędził w pałacu, przyjmu­
jąc odwiedziny wielu duchownych, w to­
warzystwie zaś ks. Biskupa Kulińskiego i 
ks. kanonika Borzewskiego spożył obiad.

Kapłani, towarzyszący Nuncyuszowi, 
zwiedzali miasto i niektóre kościoły, a 
ks. kanonik della Volpino odprawił mszą 
św. w kościele Przemienienia Pańskiego 
(pokapucyńskim).

O godzinie 4 po południu całe poseł 
stwo papiezkie udało się w dalszą drogę 
koleją terespolską. Monsignor Vanutelli 
zatrzymał się po drodze całą dobę w Wia- 
zmie. Poselstwo watykańskie przyjecha­
ło do Warszawy wprost z Wiednia, gdzie 
dnia 23 maja w całym komplecie wraz z 
tamtejszą nuncyaturą znajdowało się na 
przyjęciu u cesarza austryackiego. W 
następnym dniu poselstwo było zapro­
szone do stołu cesarskiego i wyruszyło z 
Wiednia dopiero po procesyi Bożego 
Ciała pociągiem nadzwyczajnym,

Stolica św. ustanowiła na propozy- 
cyą Propagandy w Afryce zwrotnikowej 
nowy wikaryat Apostolski. Nosić on bę­
dzie nazwę Apostolskiego wikaryatu w 
Victoria-Nyaura; administratorem w 
charakterze Biskupa mianowany został 
msgr. Livinach, członek kongregacyi 
Misyonarzy algierskich. — Dalej został 
podzielony na dwie części Apostolski wi­
karyat w wschodnim Tonkinie. Nowy 
wikaryat nazywać się będzie Północny 
Tonkin; Biskup Colomer, dotychczasowy 
administrator całego wikaryatu będzie 
zawiadował północną jego częścią i o- 
trzyma koadjutora w osobie Biskupa 
Ferrcs do zarządu w Wschodnim wi- 
karyacie. ----------------- ...-

Dr. Kazimierz Chłędowski, mini- 
steryalny wicesekretarz, mianowany zo-1 
stał sekretarzem ministeryalnym w biórze 
ministra JEac. kbr, Zierniałkowskiego. |

Niezwykły pogrzeb. W parafii N., 
w powiecie łomżyńskim, mieszkał byty 
kleryk P., szwankujący niebo na umyśle 
i z tego powodu zapewne wydalony z se- 
minaryum. Nieborakowi temu, jak opo­
wiada “Echo Łomżyńskie”, sprzykrzyło 
się życie, a nie chcąc własną ręką zada 
wać sobie śmierci, umyślił inny oryginał 
ny sposób dostania się na tamten świat, 
do którego wzdychał. Gdy pewnego razu 
wedle zwyczaju przyniesiono na noc do 
kościoła umarłego, P. wyjął go z trumny, 
skrył gdzieś w kącie i sam zajął niewy­
godne jego miejsce. Nad żywym odpra­
wiło się nabożeństwo żałobne, trumnę 
wzięto na ramiona, zaniesiono na cmen­
tarz, tam odśpiewano ostatnie modlitwy 
i mniemanego nieboszczyka spuszczono 
do grobu. Nareszcie ksiądz bierze grud­
kę ziemi i przysypują nią trumnę — ten 
głuchy odgłos, poruszający zwykle do 
głębi serca obecnych pogrzebowi, wido­
cznie sprowadził refieksyą i w umyśle 
grzebanego za żywa P. W ostatniej 
chwili żal widocznie zrobiło mu się życia, 
zerwał się z trumny, odrzucił wieko i 
krzyknął: “Ja jestem P., nie chowajcie 
mnie, bom żywy.” Co się działo wtedy 
na cmentarzu, łatwo sobie wystawić; 
posługa kościelna i cały orszak pogrzebo­
wy rozpierzchnął się na wszystkie strony, 
przeraziwszy się zmartwychwstałego nie­
boszczyka i trzeba było dosyć czasu, za­
nim rzecz się wyjaśniła. Wtedy odszu 
kano prawdziwego trupa i pogrzeb już 
odbył się bez przeszkód.

Arcybiskup w Quebec zabronił dy- 
ecezanom swoim łączyć się nie tylko z 
wszystkiemi tajnemi towarzystwami, ale 
także z wszelkiemi związkami robotnicze- 
mi, nie mającemi czystego znamienia ka­
tolickiego. y
Śp. Aniela z Bagińskich Kitowska 

urodzona Igo listopada 1853 r. w Wą- 
grówcu w W. Ks. Poznańskiem, przenio­
sła się do wieczności w Stephen Minn. 
dnia 4 Czerwca 1883 r. O czem krewnym 
i znajomym donosi w smutku pogrążony 
mąż Wincenty Kitowski.

Zawiadamiamy Rodaków 
w Chicago i w całym kraju, że już nie 
mieszkamy pod numerem 544 Milwaukee 
Ave., tylko 689 Milwaukee Ave. blisko 
Noble ulicy, zatem prosimy o dalsze 
względy szanownych odbiorców naszych 
i zwracamy uwagę wszystkim, że Towa­
ry łokciowe (Dry Goods) zegary, meble, 
obrazy i ramy o wiele są tańsze u nas, 
niżeli gdzie indziej, ponieważ nie płaci­
my dzierżawy (Rentu), a zatrudniając 90 
robotników, możemy sprzedać taniej jak 
wszyscy inni. Jeszcze raz prosimy o 
względy szanownej Publiczności Pol­
skiej. Z szacunkiem
Antoni Sowiński i Ignacy Mikietyński 
689 Milwaukee Ave. Chicago, III.

Ostrzeżenie.
Szan. Rodaków w Ameryce ostrzegam 

przed dwoma łotrami polskimi, którzy 
mnie skrzywdzili i potem* uszli ztąd pota­
jemnie. Są to bracia Frank Bloch i Jan 
Bloch, pierwszy 24 lat stary, od roku w 
Ameryce, małego wzrostu, ma czerwone 
plamy na gardle; drugi jest 20 lat stary, 
niskiego wrostu, jest 4 miesiące w tym 
kraju. Pochodzą z Starych Prus, 2 mile 
od Brodnicy. Uchodząc ztąd zostali mi 
winni 19 dolarów za stołowanie i zabrali 
mi zegarek wartości 30 dolarów.

Ktoby wiedział o ich obecnym poby­
cie, proszę mnie zawiadomić.

Tomasz Fronckowiak
612 7th str. Reading, Pa.

Do sprzedania lub wydzierżawienia 
krawiecki szop

4 maszyny, stoły i cały krawiecki przy­
rząd. Miejsce dogodne, jasna i obszer­
na pracownia dobrze urządzona.

Sprzedaję dla tego, że już więcej kra­
wiectwa prowadzić nie myślę. 
42x3 Wojciech Hussa

249 North Centre ave.

Agentem upoważnionym dla Gazety 
Katolickiej i Dnia ŚwięTEGo jest p. 

T. Lange w Erie, Pa. 253 Huron str.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE 
w Cłiicag-o

ZALEGŁE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA

592 Jackowska E.
593 Jeszke Paweł
598 Kalisz F.
614 Kioplewski Fr.
617 Kwieński Józef
623 Lewandowski M.
626 Lubiński Jan
639 Mężydło Szymon

667 Pokrzywinski Stan.
668 Frzybelski Ludwik
712 Selewski Frant
715 Sztachetka Woj.
726 Swoboda H.
756 Zebacsi Stan.
760 Zimoński Marcin
761 Zmich Szymon

Mich. Skowroński, Chicago......................... 2 oo
D. Raims, Merrill.................................... . 2 oo
Teodor Pomorski, Chicago.......................... 1 oo
Józef Chwiałkowski, Bronson....................  1 oo
A. Wietzki. Dayton....................................... 0 30
Marcin Nowakowski, Pittsburg..,............... 0 10
Andr. Mońka, Chicago.................. ......... 2 oo
Stefan Pryba, Glenmore........... ................. 1 oo
Maciej Nadolski, Pittsburg......................... 1 oo
Piotr Skrzyński, Milwaukee....................... . 3 oo
Józef Jaroch...... " ..... ....................  2 oo
Michał Olszewski Bergen Point............ . 120 
Ludwik Mołdrawski, Chicago....... ............. 3 oo
Ignatz Roith. Brooklyn............................... 1 oo
Mich. Klasiński, Leawnworth................... 2 oo
Szymon Lorenc, Chicago...........................  0 50
Jan Musiałowicz “ ............................ 1 oo
A. Grzonkowski “ ......................... . 2 oo
T. Pawłowski, Toledo................................ 2 oo
M. Jakubielski, Gilberton........................... l oo
Józef Sławnikowski, Grand Rapids............. 2 oo
Fr. Witucki, South Bend.......... . .......  2 oo
Fr. Myszynski, Europę............... . 1 25
Marcel Sławatycki, Buffalo..,...................... f oo
Piotr Kadzban. Trenton...............................  4 oo
Adam Frank, Chicago................................. i oo
Piotr Styś..... .  “ ..... , 1 oo
Polskie Literackie Towarzystwo 

w Chicago, Illinois,

"W ielk.a, Bn-rlingtonslŁa Kolej 
, ■ B U K L1N G TÓ NYrWTE H

Na Wschód i Zachód. Na Północ i Południe.
Eleganckie codzienne wagony, Parlorowe 

wagony' z fotelami na sprężynach (siedzenia 
bezpłatne), wagony do palenia (smoking cars), 
z krzesłami obracajtacemi się, Slipery Pulman? 
i sławne O. B. & Q jadalne sale odchodzą co 
dziennie do i z Chicago i Kansas City, Chicago 
& Council Bluffs, Chicago & Des Moines, CM 
cago, St. Joseph, Atchison & Topeka. Jtdyna 
tylko prosta i jednym ciągiem linia pomiędzy 
Chicago, Lincoln i Denver._ Bez zmiany, całą 
drogę te same wagony pomiędzy Indianapolis i 
Council Bluffs przez Peoria. Łączy się ze wszy­
stkiemi liniami w Union Despotach. Kolej ta zna 
na jako wielka jednym ciągiem linia bez zmiany.

Najlepiej nnjekmpowana kolej w Swiecie na wszelką podróż.
T. J. POTTER, 3ci Wice Prezydent 

i Generalny Zawiadowca.

WIELKI SM POLSKI
gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
jako i też 

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podług miary i najnowszej mody i po naj­
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się

Milwaukee taue, 
blisko Noble ulicy.

wmMWHiw
Baczność!

Szanownej Polskiej Publiczności do­
noszę, że przeniosłem mój

MAGAZYN KRAWIECKI
z Madison ulicy pod Nr. 3 Tell place 
róg Milwaukee ave.

Mam na składzie dużo nowego towa­
ru, w pracowni dobrych robotników,— 
przeto podejmuję wszelkie zamówienia 
i obstalunki wykonywać rzetelnie, ele­
gancko, spiesznie i po iak najtańszych 
cenach. [31vl2]

Antoni Kadow.
3 Tell place, róg Milwaukee ave. 

blisko Noble ulicy. CHICAGO, ILL.

Adres do Sekretarza Zjednoczenia 
Polskich Katolickich Towarzystw Brat­
niej Pomocy w Ameryce:

Józef Krzemieniecki
ST. STAN1SLAUS CHURCH

Noble and Ingraham sts. CHICAGO 111

12 ADA dla MATEK.
Mrs. Winslow’s Soothing Strup powinien 

zawsze być używany, gdy dzieciom ząbki wy­
chodzą. To sprawia ulgę oziecięciu od razu, i 
sprowadza spokojny, naturalny sen odejmując 
im ból, i mała dziecina budzi się wesoła. Smak 
syrupu jest przyjemny. Uspokaja dziecko, zmię­
kcza dziasła, oddala ból wszelki, _ zwalnia wia­
try, reguluje wnętrzności i jest najlepszym śred- 
kiem na rozwolnienie, czy ono pochodzi z wy­
chodzenia ząbków czy z innych przyczyn. Cena 
butelki 25 centów.

Poszukuję polskiej dziewczyny do 
służby domowej. J. Pajkowski

45 Bradley str. Chicago 111.

THE BEST 
OF ALL 

LINIMENTS 
TOR MAN AND BEAST,

528 Benjowska Hen. 644 Mażny Fr.
535 Brrntberek Anna 645 Muchna Jan
541 Curda Józef 657 Paliwoda Andrzej
552 Drajmowski Jgnacy659 Pałczyński Tomasz
553 Duszeński Jan 660 Patoka Jan
669 Głodowski Teofil 666 Polinski E.

F O k WIT (MIAAIA.
Następujący pp. Abonenci zapłacili 

za GAZETę KATóLicKą:

For morę than a third of a century the 
Mexican Mustang laniment hasbeen 
known to millions all over the world as 
the only safe reliance for the relief of 
aecidents and pain. It is a medicine 
above price and praise—the best of its 
kind. For every form of esternal pain 
the

MEXICAN
Mustang Liniment is without an equal.

It peiietrates llesh. and inuscle to | 
tlie very bonę—making the continu- 
ance of jrain and inflammation impos-1 
sible. Its effeetsupon Humań Flesh and 
the Brute Creation are eąually wonder-1 
ful. The Mesican

MUSTANG
Liniment is needed by somebody in 
every house. Every day brings news of 
the agony of an awful scald or bum 
subdued, of rheumatlc martyrs re- 
stored, or a valuable horse or ox 
saved by the healing power of this

LINIMENT
which speedily cures sucli ailments of 
the HUMAŃ FLESH as

Rheumatism, Swellings, StifF 
Joints, Contracted Musjcles, Burns 
and Scalds, Cuts, Bruises and 
Sprains, Poisonous Bites aml 
Stings, StitEness, Łameness, Old 
Sores, Ulcers, Krostbites, Chilblains, 
Sore mpples, Caked Breast, and 
indeed every form of external dis- 
ease. It heals without sears.

For the Brute Creation it cures
Sprains, Swinny, Stiff Joints,! 

Founder, Harness Sores, Hoof I>is- ,i 
eases, Foot Rot, Screw IVorm, Scab, H 
Hollow Horn, Scratches, Wind-i 
galls, Spavin, Thrush, Bingbone,! 
Old Sores, Poll Bvil, Film uponE 
the Sight and every other ailmenti 
to which the occupants of the I 
Stable and Stoch Yard are liable. |

The Mexican Mustang Liniment I 
always cures and never disappomts; | 
and it is, positiyely,

THE BEST
OF ALL

LINIMENTS
• FOR W OB BEAST.

Pociągi jednostajne, z wagonów eleganckich 
i Pulmana pałacowych sLperów złożone, odcho­
dzą codziennie do i ze St. Louis, Hannibal, 
Quincy, Keokuk, Burlington, Cedar Rapids^ 
Albert Lea do St. Paul i Minnea polis: Parloro 
we wagony z fotelami na sprężynach i do ze St. 
Louis i Peoria i do i ze St. Louis i Ottumwa. 
iedna tylko zmiana wagonów między St. Louis 
i Des Moines, Iowa, Lincoln, Nebraska, iDen- 
ver, Colorado.

’ Powszechnie jest znaną, jako

PERCEVAL LOWELL, Generalny Agent. 
Pasażerski.

SKŁAD

BIAŁYM
POD

A. Sowińskiego i I. Mlkietynskiego
689 Milwaukee Ave.

Poleca Polskiej Publiczności

- :-To wary: Łokciowe- 
TMełile, Olirstzy, 

ZWIERCIADŁA, RAMY i t. d. 
Największy i najtańszy skład

w CETICJAG-O.
PRZYJDŹCIE I PRZEKONAJCIE SIE:

689 Milwaukee ave- blisko Noble ulicy- 
A. Sowiński i I. Mikitynski

PfflPROIHBZn
-------- o--------

POLSKI SKŁAD
@SSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSS@ 

iMEBLI? 
@SSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSS@

IFABRYKA TAPICERSTIFA

S. Piotrowskiego, 
691 Milwaukee Ave- blisko Noble ulicy- 

Stare i uszkodzone meble odnawia i naprawia,

Bióra, Lustra, Stoły, Stoliki, Sofy, 
Kanapy, Rokery i t. p 
najtańszej cenie.

Przyjmuję obstalunki i wykonuję punktualnie. 
Przyjdźcie i przekonajcie się.^g^l

Stan. Piotrowski,
691 Milwaukee Ave«

Poleca Szan. Polskiej publiczności swój mały 
SZEWIECKI

wraz z obstałunko^ą robotą. Wykonuję jak naj- 
akuratniej i spiesznie reperacje. Przyjdźcie i 
przekonajcie sta, a nie będziecie zawiedzeni.

Pomagajcie Polakom, aby polskie; biznessa w 
górę się. wznosiły, -Jn u

coc ^oblo Bradley

iASON&HMLIN 
0B61SS®
A.lso,coJtsiJerżnig-ęu«Zity,cheapest. For cash,easy 
paymen ts, or rented. ILŁUSTBATEB CATA- 

ot 100 Styles, with net prices, sent free.
The MASON A H AM LIN Organ and Piano Oo.,
154 Tremont St., Boston; 46 E.llth St. (Union gąuare), 
New York; 149 Wabash Ave,,Chicago.

KIIÓWSKl-MEIllLlMffllllNMPlIlOMIi
—jprosta limo, na(—

AWTEBBAS i NEW-YORK
KOMPANIA POSIADA I UTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH 

new-yorkskich parowców 
także linie do------- -

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego. '-- ——♦ ♦--- :_ _
Regularne ceduły frachtowe i wszystkich punktów na 
rzece Kenie i do holenderskich posiadłości w Wschodnicfe

Indyach regularnemi parowcami przez Kanał Suczki.

PASAŻEROWIE mogą nabywać karty okrętowe na 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECINA, 
Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDYI.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
zdrową na okręcie.

My uchronić podróżnego od wyzyskiwać i zdzierstw, dołączamy i tą dogodność^ 
ie podróżnego odstawiamy z dworca kolei aż do domu bez żadnych 

kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40, 
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24. 
z Amsterdamu do Chicago - - $37.

Po hliźsze szczegóły należy się zgłosió do:

R. R. B. tee La®?, Asto® Bóeaed, 
25 S. William St.. New York. 90 La Salle St., Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street - Chicago 
JiLBO DO POLSKICH ^OEJVTOW:

JOHN BARZYNSKI, St. Paul, Nebraska
N. T. TAŃSKI, South Bend, Indiana
A. M. CONUS, 712 Gratiot Ave., Detroit Mich.
W. BUDZYŃSKI, 9 Carlisle St. New York, N.Y. 
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis.
TUCKER & JANICKI. Berlin, Wis.

JOHN SCHERMANN, Agent Kolejowy.

NA B A L_ T I M O FR E .
Kto chce starą swą ojCżyzrig odwiedzić, albo 

swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, fen powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szruboWych, 
parowców pocztowych

P0ŁN. NIEMIECKIEGO LL0YDU.
Na parowcach północno-niemieckiego Lloydu 

Brawiło się do końca roku 1881 przeszło 
59 osób.

Parowce tej koiiipanii:
Braunschweig, 3203 tonów, kapitan Unduetch: 
Nuernberg...... 3200 “ “ Jaeger,
Obio............. - 2500 “ “ Meyer.
Leipzig.......... 2500 “ “ Pfeiffer,
Baltimore....... 25r0 “ “ Hellmers,
Berlin............. 2500 “ “ Heineke,
chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy BREMEN 
a BALTIMORE i przyjmują pasażerów po na­
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BREMEK
Pokład................................... $30.00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.

Z BREMEN DO BALTIMORE
Pokład................................... $27.00 w papierach.
Z Przylądków Skandynawskich................. $30.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odrazu wprost na cała podróż 
po następujących cenach:
Z Berlina do Chicago.........................$-37 30
z Poznania “ “ ........... .............. 38 75
z Torunia “ “ .......................... 39 30
z Inowrocławia “ “ ................ . . 39 30
z Mogilna “ “ "......................... 39 20
z Nakla “ “ .......................... 38 90
z Gniezna “ “ .........................  39 05
z Piły “ “ .........................  38 60
z Chojnic “ “ •.......   39 05
z Gdańska “ “ .......................... 39 75
z Kościerzyny “ “ .........................  39 50
z Opola “ “ .........................  39 50

Muehlbauer & Behrle, 

IWlOTEI 
Książki własnego nakładu '

---- oraz------
KRAJO WE I ZAGRANICZNE.

j-:SKŁAD:-J
Ornamentów i Paramentów Kościelnych.

41 La Salle St. Chicago, 111-
Książki do nabożeństwa w polskim, niemie­

ckim, angielskim, czeskim, francuzkim i holen­
derskim języku; kielichy, monstraneye, cyboria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różań­
ce itd., są u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 

aki związkowe itp. będą podług życzenia wy­
gnane. Jakiekolwiek książki polskie mogą być 

od nas dostawione. 28vxr

CłiaS. SO1ŁU.P,
4©^ Milwaukee Ayenue.

-OPOLSKI SKŁAD

Pieców Kuchennych i Pokoj owych

piece knckeiiue od do S IO 
piece pokojow e od ^5 do $40

Wykonywa wszelkie roboty blacharskie i w 
koprowinie i galwanizowanem żelazie, pokrywa 
dachy blachą i koprowiną.

Równocześnie posiadam wielki skład towarów 
żelaznych po najtańszych cenach.

CHARLES SOKUP, 
427 Milwaukee Ave. - Chicago, 111.

W. Majewski, M. D.
Praktyczny Polski Lekarz 

8@„ma teraz biuro^^^g
w s w oj e i A. I* T E O

rog North Aro, i N, Halsted Street- 
Zastaizałe choroby leczy z nader pomyślnym 
skutkiem • za przystaniem pocztowej karty 
spieszy z pomocą we wszystkie strony miasta. 
Zamiejscowym poseta lekarstwa za przestaniem 
jednego dolara. Zdolne kobiety uczy akuszer

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.
( od 6 do 9 rano, 

Godziny i “ 12 “ 1 w połud.
( M 6 €< Ó

A.SOHŻRMAN, 52 Bradley eor. Noble Sts. Chio 
THEO. RUtlŻINSKI, Milwaukee, Wis, 
JOHN GAjEVFSKI, Green Bny, Wis.
JOHN STARSZA^, Lemont, 111.
HIPOLIT DAUBEN, Wis.
JOS. KU JĄ WSKI, Buffalo, ń. ¥,

Plac wylądowania w Baltimore jest zarazem 
dworcem kolei żelaznej Baltimore Chio, po któ 
rej może podróżny taniej sie dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli w New Yorku lub Philadelphii.

Skoro okręt z emigrantami przybywa do por­
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy­
stęp do dworca dla wszystkich nienależących do 
służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od 
oszustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychają.

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko­
rzyści, jakie podróżni Polacy maj i na naszych 
parowcach, bo lubo służba na okręcie jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta­
ra się szczegółowo o wszelkie wygody. Przesia­
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasaźyer przepływa morze na tym samym okrę- 
c e z Bremen do Baltimore.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT mają 
zniżoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać się należy s 
zapytaniem do:

A. Schumacher & Co-
5 South Gay St. Baltimore, Md.

- - - albo do: -----

H. CLAUSSENIUS & CO.
2 South Clark St. - Chicago.

Dla publiczności polskiej agejitami naszymi są 
W. Smulski, 606 Noble St. Chicago.
A. Scherman, 52 Bradley St. “ 
Jan Bednarz, 165 W. 19th St “ 
N. T. TAńsKi, South Bend, Ind, 
Jan Anglewicz, Winona, Minn. 
S. W. Borkiewicz, La Salle, Ul. 
Jan Gajewski, Green Bay, Wis.

FARTY OKRĘTOWI]’
11 NA WSZYSTKIE PUNKTA L

EUROPY IAMERYKI

l^po najtańszych cenach^f
INA NAJLEPSZYCH PAROWCACH

dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedają także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą podróż 
od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego no 
mieszkania.

KARTA OKRĘTO WA 
czyli podróż przez sami, wodę kosztuje u uuue 
za jedną osobę tylko

23 dolarów.
BILETY KOLEJOWE sprzedaję ze wszystkich 
punktów W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlązka i Galicyi rź do wszystkich punktów Sta­
nów Zjednoczonych.

DZIECI do lat dwunastu płaca połowę cen po­
wyższych. * *

-TAN BEDNARZ,
165 W, 154111 St. - Chicago

TOMASZ ŻÓŁTOWSKI
743 Hastings Si. - DETROIT, MICH.

— sprzedaj e —

Karty OKRęTowE
PO NAJTAŃSZYCH CENACH 

na wsaystKie punkta Europy i Amery^^

KARTY OKRĘTOWE 
po najtańszych cenach i na najlepszych Parów- 
esch z podwójnym dnem wystuwLiRi i 1 r z g • 
syłki pieniężne do Starego kraju, wykony­
wam spiesznie Emigrantów przybywających do 
Chicago odwoźg wprost do onm.

PIOTK ŁUK4
41S JElston Chicago

MENEHAUNEE, Wis.
Agent dla Hamburgsko—Amerykańskiej . 

KOMPANII PAROIICOW 
_sprzed aj e —

; KARTY OKRĘTOWE
i po najtańszych cenach do E rPpV ; a W82yo
■ • ątkieh punktów Kuropy,


